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PoztUiń, 30 września.

Pan Crispi o obecném położeniu pollty- 
czném Europy.

Pan J. St. Cère, współpracownik „Fi­
gara,“ uzyskał przed kilku duiami posłu­
chanie u pierwszego ministra włoskiego 
p. Crispiego, który z wielką gotowością 
odpowiadał na stawiane przez p. St. 
Cère pytania, — tyczące się różnych 
kwestyi politycznych. Z początku mó­
wiono o wewnętrznóm położeniu Włoch, 
które naturalnie p. Crispi w najpiękuiej- 
szém przedstawiał świetle. Ta część roz­
mowy nie zawiera żadnych ciekawych 
szczegółów i dla tego nie zasługuje na 
uwagę. Ważniejszą daleko jest druga 
część rozmowy. Pan St. Cère poruszył 
nasamprzód sprawę bezustanuego zbroje­
nia się mocarstw europejskich.

„Co do nas — odpowiedział na to 
pan Crispi — to zbrojenia są konieczno­
ścią. Obowiązek nakazuje nam przygo­
tować się sumiennie do skutecznego od­
parcia możliwych napaści. Zbrojenia te 
nie są mojém dziełem, gdyż obejmując 
tekę, znalazłem projekta odnośne już wy­
kończone ; Izby je przyjęły, ja do ich 
woli zastósowaó się musiałem. Z no- 
wemi projektami nie wystąpiłem. U was, 
we Francyi, uchwala się bez dyskusyi 
najstraszliwsze ustawy, u nas dzieje się 
inaczéj. W kwestyach patryotyzmu pa­
nuje u was zgoda zupełna, podczas gdy 
ja zmuszony byłem, naprzykład w spra­
wie pomnożenia batalionów, przez 5 dni 
zwalczać opozycyą poszczególnych stron­
nictw.

Pan St. Cère : Czy sądzisz pan, że 
potrójne przymierze.... (p. Crispi przer­
wał mu:)

„Wreszcie! — odpowiedział. — Zawsze 
zarzucają mi, iż to ja jestem autorem 
przymierza tego, tymczasem znalazłem je 
już jako faite accompli Przymierze to 
zawarto przeciwko Francyi i Austryi, 
które porówno nam wtedy zagrażały : 
Austrya z północy, Francya z południa. 
Połączyliśmy się więc z Anstryą, aby 
pozbyć się niebezpieczeństwa z drugiéj 
strony. Tak postępuje naród wielki. 
Trój przymierze nie jest jednakże mojém 
dziełem. Przymierze to nie ma zresztą 
na celu zaczepki, lecz tylko obronę. Pra­
gnęliśmy oto wzajemnie zagwarantować 
sobie to, co posiadamy. Co do mnie, 
to nigdybym pierwszy Francyi nie za­
czepił....“

St. Cère : A gdyby Niemcy Francyą 
zaczepiły?

Crispi : Temu starałbym się wszelkiemi 
sposobami zapobiedz. Ale Niemcy nie mają 
wcale zamiaru zaczepić Francyi. Znam 
Bismarcka już od dawna, bo poznałem go 
w roku 1868. Wtedy był bardzo poko­
jowo usposobionym, więcój może, niż inni. 
Aneksya Alzacyi ani przez myśl mu nie 
przeszła, wiem to na pewno. Sprawcami 
aneksyi byli jenerałowie. Caprivi pod 
tym względem pójdzie za przykładem 
Bismarcka. Nie dorównuje mu on zrę­
cznością, ale jest człowiekiem mądrym i 
rozsądnym.

St. Cère-. We Francyi panuje mnie­
manie, że trójprzymierze zostało wzno- 
wionóm?

Crispi: Tak nie jest. Przymierze koń­
czy się z rokiem 1892 i dotąd przedłu- 
żonóm nie zostało. Który bowiem mąż 
stanu zechciałby się dziś wiązać na tak 
daleką przyszłość! Nikt bowiem przewi­
dzieć nie może, kto po dwóch latach bę­
dzie naszym przyjacielem, a kto nieprzy­
jacielem.

St. Cère: Czy Wasza Ekscelencya 
wierzy w możliwość wojny?

Crispi : Nie — chyba, że Francya 
uczyni jaki krok nieprzewidziany. My ni­
kogo nie zaczepimy. Irredentyzm jest 
szaleństwem, które opanowało drobną 
część młodzieży naszéj. W roku 1866 
moglibyśmy byli więcój uzyskać, ale nasi 
mężowie stanu i jenerałowie popełnili liczne 
błędy. Z méj strony zapewnić mogę, iż 
nie stawię tego, co dziś posiadamy, na 
kartę, aby uregulować granicę od strony 
austryackiéj lub innéj. Gdyby Francya 
w roku 1870 nie była zapragnęła Renu, 
posiadałaby dzisiaj jeszcze Alzaeyą. Dla 
dobra i bezpieczeństwa Włoch potrzebną 
jest silna Francya, dla tego nigdy nie 
pozwolimy na to, aby jój najdrobniejszą 
chociaż wyrządzono krzywdę. Dzisiejsza 
dyplomacya nie jest taką, jaką była dy­
plomacja w r. 1815. Dzisiaj trzeba 
otwarcie oświadczyć : tak lub nie, albo 
téâ milczeć zupełnie. Co do mnie, to po­
siadam prawdziwą naturę włoską i milczę

niechętnie. To tóż zawsze gdy o Fran­
cyą chodziło, odzywałem się głośno i wy­
raźnie i pod tym względem postępowania 
nie zmienię, gdyż Francya silna jest nam 
potrzebną.

St. Córę: A cesarz Wilhelm II ?
Crispi: Cesarz Wilhelm nie rozpocznie 

wojny, zanadto bowiem zajmuje się kwe- 
styą socyalną. Nie wiem, czy zdoła ją 
rozwiązać, ale w każdym razie wielce się 
nią interesuje. Dla tego sądzę, że nigdy 
pierwszy wojny nie wypowie.

St. Córę: A mimo to wszyscy się zbroją. 
Crispi: Wiem o tóm dobrze. Zbroje­

nia te zrujnują Europę i przysłużą się 
jedynie Ameryce. Jest to zagadką przy­
szłości, chyba, że który z mężów stanu 
zaproponuje rozbrojenie.

St. Córę: To właśnie byłaby najpię­
kniejsza rola dla W. Ekscelencji.

Crispi: Tego jeduakże uczynić nie 
możemy. Francya pauuje dzisiaj w Eu­
ropie, która z jój strony głównie obawia 
się kroków zaczepnych. Gdyby Francya 
myśl tę zechciała w czyn zamienić, sko­
rzystałbym z najbłahszój sposobności. 
Trudnóm to w każdym razie będzie za­
daniem. Tymczasem — o tóm możesz 
pan być pewnym — starać się będę usil­
nie o polepszenie stósunków pomiędzy 
Francyą a Włochami.“

To byłaby mniój więcój treść pierw- 
szój rozmowy. Przy drugióm spotkaniu 
powiedział Crispi panu St. Córę co na­
stępuje :

„Starajcie się panowie o to, aby ustały 
dzielące nas dzisiaj nieporozumienia. Toć 
powinniśmy pozostać braćmi. Powtarzam 
raz jeszcze, iż zawarliśmy potrójne przy­
mierze jedynie w celu obrony. Przyznam 
się panu, iż w głębi serca mego biorę 
nieraz w sprawne tunetańckiój waszą 
stronę. Cairoli zakupił kolej tunetańską 
zupełnie niepotrzebnie. Pojmuję to zu­
pełnie, iż wtedy powiedziano sobie we 
Francyi: Jeżeli chcecie zabr..ć Tunis, to 
my was uprzedzimy. Cairoli nie zasta­
nowił się należycie nad tą sprawą. Na­
bywszy kolój tunetańską, powinien był 
koniecznie kraj ten zaanektować. Jeżeli 
tego uczynić nie chciał, nie powinien był 
kolei tój kupować. Wasi mężowie stanu 
nie przypuszczali widocznie, że Cairoli 
postąpi sobie tak bezmyślnie. Ale wia­
domo panom, iż w Tunisie żyje 26,000 
Włochów z Sycylii. Wszystko jednakże 
możnaby jeszcze zgodnie załatwić, nie po 
winniście atoli zaczepiać wszystkich mę 
żów stanu, tak waszych, jak i obcych. 
Szkoda n. p., że pozbyliście się Ferrego. 
Jest on mężem energicznym i inteligen­
tnym. Przypisywaliście mu podobne za­
miary jak mnie, a dziś zarzucacie mi 
n. p. otwarcie, że wmieszany je­
stem w sprawę tesyńską. (Zapewne 
nie bez słuszności. Przypisek Redakcyi). 
Co miałbym w danym razie z kantonem 
tym począć ? Kwestya narodowościowa 
jest dzisiaj na wymarciu, gdyż decydu­
jące różnice zacierają się coraz bardziój. 
Niemal na każdój granicy znajduje się 
strefa neutralna, którój ludność jest pod 
względem narodowym mieszaną. Kwestya 
narodowościowa ustąpiła na drugi plan 
w obec kwestyi socyalnój, która nieza­
długo zajmie w całym świecie stanowisko 
dominujące.

St. Cere: Czy kwestya ta istnieje tak 
że we Włoszech?

Crispi: Tak, ale w szczupłych roz 
miarach.(???) W Lombardyi n. p. mamy so- 
cyalistów w kilku miastach, ale kwestya ta 
u nas daleką jest jeszcze od stopnia roz­
woju, do jakiego doszła już we Francyi, 
Niemczech i w Anglii. Kwestya socyalna 
datuje się od stworzenia świata, ale za­
przeczyć trudno, że różniąca się od po­
lityki Bismarcka polityka cesarza Wil­
helma II na nowo ją zrodziła. Państwa 
muszą dzisiaj zażegnać burzę stósownemi 
środkami i reformami, które olbrzymie 
pochłoną sumy.

St. Cere: W każdym razie lepić, 
przeznaczyć sumy te na taki cel, aniżeli 
na bezustanne zbrojenia....

Crispi: A przecież nigdzie dotąd nie 
wydano tyle na wojsko, ile wydano u 
was, we Francyi, gdzie wszyscy milczą, 
gdy chodzi o nową jaką ustawę wojsko­
wą. Żaden naród tóż nie może się ró­
wnać z wami pod względem miłości oj 
czyzny. Toć stworzyliście cuda prawdzi­
we, co nie mało zawdzięczajcie Freyci- 
netowi. On to urzeczywistnił myśl sta­
rego Carnota. Ks. Bismarck nie popie­
rał francuzkich stronnictw rojslisty- 
cznych, gdyż zanadto był przekonanym, 
iż rzeczpospolita nie zdoła sprostać za' 
daniom. Tymczasem zawiódł się.... „Rzecz 
pospolita więcej nieraz zdziałać zdoła,

aniżeli monarchia* (1?) Tego przynaj- zkowa ogłasza, co następuje: „Zwołana
mniój nikt jój zarzucić nie zdoła, iż na- w sprawie tesyńskiój konferencya nie 
raża kraj na wojnę li tylko w interesie I wydala żadnego rezultatu, ponieważ rząd 
dyuastyi. konserwatywny zażądał jako conditio sine

Dzisiaj wszyscy się was obawiają. qua non, zupełne przywrócenie obalouego 
I gdyby rzeczywiście wybuchnąć miała rządu. Natomiast przyznali obustronni 
wojna - jedynie Bóg wie, jakim będzie delegaci, iż głównym powodem wszelkich 
jój rezultat. Rzeczpospolita nieraz doka- nieporozumień jest wręcz niewłaściwy sy- 
zywała cudów. Constans jest człowiekiem stem wyborczy, jaki dotąd w kantonie 
zdolnym i energicznym. Gdybym ja tesyńskim obowiązuje, a który sprawia, 
atoli chciał przy wyborach chwycić się iż stronnictwo liberalne nie może zdobyć 
środków, jakich on używa, to już po 24 sobie tyle mandatów do wielkiój rady, 
godzinach nie byłbym ministrem (?!) I ileby stósownie do liczby głosów posiadać 
Powtarzam raz jeszcze, iż Francya jest powinno.“
dzisiaj postrachem Europy i dla tego nie Berno, 29 września. Rada zwią- 
wierzę w możliwość blizkiój wojny. Nie zkowa przedłożyła dzisiaj radzie narodo­
wy wołujmy tylko bez potrzeby nieporozu- wój w sprawie tesyńskiój1 następujące 
mień i wystrzegajmy się wszystkiego, co- oświadczenie: „Rada związkowa wyraża 
colwiek mogłoby nas poróżnić i starajmy nadzieję, iż po skonstatowaniu rezultatu 
się o uspokojeuie umysłów. Wierz mi głosowania będzie można polecio komisa- 
pan i powiedz to ziomkom swoim: Je- | rzowi związkowemu,~aby przywrócił wła-
żeli Francya wojuy nie rozpocznie, pokój 
zakłóconym nie zostanie.“

Z powyższych wywodów pana Cris 
piego — jeżeli są autentyczne — to

dzę byłego rządu. To jest zamiarem na­
szym. Ostrożność niedozwala nam je­
dnakże dziś już powziąć stauowczój de- 
cyzyi, do którój cofuięcia w danym razie

przedewszystkiem poznać można, iż pra- nieprzewidziane wypadki zmusicby nas 
guąłby za jakąkolwiekbądź cenę pojednać mogły.“
się a może i zbratać z Francyą. Cie-1 Londyn, 29 września. Byty gnber- 
tawa rzecz, co na te umizgi jego do nator wyspy Helgoland, Barkley, umarł 
francyi powiedzą w Wiedniu i w Berli- I dzisiaj. — Lordem-majorem Londynu wy- 
nie. Ustęp, zawierający hymn pochwalny brany został przez kolegium aldermenów 
na cześć rzeczypospolitój, doda nowego ua rok przyszły alderman Sayory. 
bodźca republikanom włoskim i bynaj- Tlpperary, 29 września. (Proces 
mniój monarchii się nie przysłuży. Wie- przeciwko posłom irlandzkim). Po zaga- 
rzyć się zaiste nie chce, iżby w ten spo- jeniu dzisiejszego posiedzenia sądowego 
sób minister państwa monarchicznego oświadczył obrońca Healy, iż jutro we- 
wogóle mógł przemawiać. Nie należy tu zwie w imieniu reszty obrońców najwyż- 
atoli zapominać, że ministrem tym jest szy trybunał w Dublinie, aby wydał roz 
stary, osiwiały w buntach i spiskach porządzenie, iżby proces przeciwko oskar 
przeciwko monarchii — rewolucyonista! żonym nie toczył się dalój przed sądem 

1 magistrackim, ponieważ władze magistra­
ckie są względem oskarżonych nleprzy-

Tol o crr £» ww I chylnie usposobione. Wskutek tego
c i V g i etui y. | wni5Si prokurator państwowy o odrocze­

nie sprawy, w celu bliższego porozumie-
Paryż, 29 września. Dzienniki ranne I nia się z prokuratorem jeneralnym. Tyy- 

donosią, że prezydent Carnot powróci w I bunał przerwał posiedzenie na godzinę, 
dniu 5 października do Paryża. — Eska-1 poczóm prokurator oświadczył, iż żąda 
dra austryacka opuściła już Cherbourg dalszych rozpraw. ... 
i wyruszyła w dalszą drogę do Tryestu. Rzym, 29 września. Ajencya Ste-

Paryż, 29 września. W mowie, wy- faniego donosi, iż włoski raiydent jene- 
głoszonój na zebraniu wyborców swych ralny przy dworze króla Menelika, hr. 
w St. Omer, zaznaczył minister Ribot, Salimbeni przybył do Antoto. — Rada 
że Francya znając swą siłę, słusznie zu- sanitarna ogłasza, że cholera w Masowie 
pełnie może być dumną. Pomimo to po- ustała już zupełnie.
zostanie polityka jój pokojową. Zagra- Ińzbona, 29 września. Marteus Ferao 
nica przekonała się, że rząd dzisiejszy przybył tu dzisiaj i konferował przez 
jest pewnym i trwałym. W końcu za- czas dłuższy z kilku wybitnymi przed- 
znaczył p. Ribot, że rząd zamierza przed- stawicielami poszczególnych stronnictw, 
łożyć Izbom projekt, tyczący się zburzę- Madryt, 29 września. Gazeta urzę- 
nia przestarzałych już fortyfikacyi miasta dowa publikuje dzisiaj dekret urzędowy 
St. Omer. upoważniający rząd do wydania powój

Paryż, 29 września. Dzisiaj odbył seryi pięcio procentowych kubańskich 
się pomiędzy powieściopisarzami Catnlle listów zastawnych w sumie 875 miliouow 
Mendes i C. de Perrióres pojedynek na pesetów. Listy te płatne są po latach 
szpady, przyczóm pierwszy raniony został 50, a zagwarantowane dochodami z ceł i 
poniżój piersi, drugi w szyję. podatków wyspy Kuby. Gwarancyą przy-

Paryż, 30 września. Aresztowany jęło na siebie oprócz tego państwo. Z 
w sprawie zmyślonój owój depeszy z sumy tój przeznaczono 170 milionów na 
Nancy, o rzekomem zajściu grani- spłacenie bieżących długów wyspy Kuby 
cznem, ajent giełdowy Arnauld przy- oraz pewnój części pożyczki wojennój. 
znał się, iż w kwietniu r. z. wysłał był Suma 701 milionów zużytą zostanie na 
także podobny telegram w celach speku- konwersyą kubańskich listów zastawnych 
lacyjnych. z r. 1886 i innych długów wyspy. Data

Calais, 29 września. Siedmdziesięciu emisyi oraz warunki konwersyi ogłoszone 
fabrykantów tiulu nie otworzyło dotąd zostauą późniój. Rząd wzywa do podpi- 
swych warsztatów, wskutek czego 4000 sywania pierwszych 170 milionów po kur- 
robotników jest bez pracy i zarobku, sie 95%.
Delegaci związków cechowych z Notting- Białogród, 29 września. „ Agence de 
ham wręczyli komitetowi tutejszemu 3000 Belgrade“ potwierdza publikowany wczo- 
funtów szterlingów na wsparcia dla ro- I raj rezultat wyborów i zaznacza, że kilku 
botników. liberałów a pomiędzy innymi Garaszanin

Bruksela, 29 września. Stanley, zawdzięcza wybór swój jedynie zasadzie 
wracając wraz z małżonką swą z Szwaj- J reprezentacyi mniejszości

coną wyłącznie sprawie bezpośredniego 
podania księdza Arcybiskupa Przyłuskie- 
go i obydwóch kapituł metropolitalnych: 
guieźuieóskiój i poznańskiój do Jego Kr. 
Mości króla Fryderyka Wilhelma IV 
z dnia 3 czerwca 1848 roku, które po­
wtórzyliśmy w dwóch ostatnich numerach 
uaszego pisma. N. B. Dokument powyż­
szy drukowany był w tymże samym roku 
1848 w Pozuauiu, w drukarni znanego 
Walentego Stefańskiego (15 stron in folio), 
niepotrzebuie więc deuuucyuje korespon­
dent „Kreuz Zeitung“ nasze władze du­
chowne, twierdząc, jakobyśmy tylko od 
nich tego rodzaju dokumeuta otrzymywać 
mogli. Niech pan korespondent pofaty­
guje się do biblioteki Raczyńskich, lub 
do biblioteki tutejszego Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk, a z pewnością nie odmówią 
mu przedłożenia powyższego i wielu innych 
podobnych drukowanych dokumentów.

Promemoria księdza Przyłuskiego na­
pisane jest na wyraźne żądanie króla 
Fryderyka Wilhelma IV i nie ma nic 
wspólnego z tak zwauemi rewolucyjnemi 
planami polskiemi z wiosny roku 1848. 
Zarzucając nam wywoływanie z przeszło­
ści „wyblakłych widm rewolucyjnych“ ko- 
spondeut „Kreuz-7tg.“ chciałby zakryć 
widocznie w ten sposób uczyniony nam 
bezpodstawnie zarzut, jakobyśmy wystę­
powali z opozycyą przeciwko rządowi 
pruskiemu. Jeszcze wczoraj zapowiadał 
nam udowodnienie tego zarzutu; jeżeli 
uiem miała być dzisiejsza korespondeneya, 
to źle trafił swemi wywodami, choćby 
dla tego, że zarzut opozycyi poprzedził 
o cały tydzień druk memoryału.

Gdy ksiądz kanonik Hóhler z Lim- 
burga wydał broszurę p. t. „Religions- 
krieg in Sicht,“ w którój wylicza klęski, 
jakie walka kulturna mimo pozornego po­
koju obecnój chwili zadała Kościołowi — 
nigt go nie śmiał posądzać o brak lojal­
ności lub chęć opozycyi przeciwko rzą­
dowi. Ale gdy my pozwolimy sobie 
przypomnieć krzywdy, jakie od wieku 
spotykały Kościół katolicki w naszych 
polskich dzielnicach, wtedy ze wszech 
stron powstają krzyki, mianowicie ze 
strony konserwatywnój, że wywołujemy 
„wyblakłe widma rowolucyjnój przeszło­
ści“ itd.

Ciekawiśmy dalszych korespondencyi 
z Poznania i mamy nadzieję, że będą 
objektywniejsze i treściwsze od ostatniój.

caryi, przybędzie tu dziś lub jutro. Król 
przyjmie go na prywatnój audyencyi. 
Stanley zabawi tu przez dni kilka, po- 
czem wyjedzie do Anglii.

Haga, 30 września. Zdrowie króla

Białogród, 29 września. Gdy król 
Aleksander wracał wczoraj wraz z ojcem 
swym królem Milanem z Topczyderu, 
eksplodował pod kołem powozu z niewiel­
kim hukiem nabój karabinowy, nie wy-

pogorszyło się znów znacznie, wskutek rządzając żadnój szkody. Śledztwo za 
czego lekarze nie pozwalają mu opuszczać rządzone natychmiast okazało, iż nabój 
łoża i zajmować się sprawami państwo- ten zgubiono na ulicy i że przypadkowo 
wemi. Król stracił zupełnie apetyt, dostał się pod koła powozu.
Rezultat ostatniój konsultacyi lekarzy, Petersburg, 29 września. Telegram 
w którój wziął udział oprócz przybo- z Tyflisu opiewa, że wczoraj otwarto 
cznych lekarzy dr. Vinkhuysena i Vlaan- uroczyście w obecności ministra komun! 
derena, także prof. Rosenstein, jest dotąd kacyi oraz gubernatora ukończony co do- 
nie znanym. piero wielki tunel pod Ssuram, na kolei

Berno (szwajcarskie), 29 września, transkaukazkiój. — W Taszkencie odbył 
Rząd angielski oświadczył, iż ze względu się wczoraj na cześć ministra finansów 
na § 7 odnośnój konwencyi, niejakiegoś Wysznegradzkiego bankiet, podczas któ 
Cartioniego, podejrzanego o zamordowa- rego minister w mowie swój skonstato 
nie radzcy Rossiego w Tesynie, nie wy- wał nadzwyczajny wzrost i rozwój ży­
da, _ Liberałowie środkowój Szwajcaryi wiołu rosyjskiego w Azyi środkowej i wy- 
zamierzają tu odbyć walne zebranie, | raził nadzieję, że przyszłość żywiołu ro- 
w celu wyrażenia sympatyi swój dla j syjskiego w Azyi będzie świetną, 
liberałów tesyńskich, „którzy podjęli
roalkę z reakcyą.“ (Będzie to jawnóm . .
uznaniem rewolucji! Red.). 1 * „Kreuz Zeitung“ zamieszcza trze-LiaUlCUI icnuiiwji. xvvju.y. . n — n • r •

Berno, 29 września. Rada zwią- ‘ cią korespondencją z Poznania, poswię-

* „Berliner Tageblatt“ ogłasza 
telegram prywatny, w którym donoszą 
mu, co następuje: „Jak słyszymy z do­
brego źródła, to pomiędzy rządem a Ku- 
ryą blizkióm jest porozumienie co do wy­
boru odpowiedniój osobistości na arcy- 
biskupstwo poznańskie. Mówią, że msgr. 
Poniński, proboszcz na Kościelcu, brata­
nek hr. Edwarda Poniósaiego, b. jeneral- 
nego dyrektora landszafty i marszałka 
sejmu prowineyonałnego, ma uzasadnić 
nadzieję, że za zgodą obydwóch decydu­
jących czynników mianiWany zostanie 
arcybiskupem poznańskim.“

Wszelka odpowiedzialność za powyż­
sze doniesienie spada naturalnie na „Beri. 
Tagebl.“

Dla naszej młodzieży.

Wybór zawodu połączony był i jest 
dla rodziców z różnemi trudnościami, a 
pisma publiczne od czasu do czasu odzy­
wały się z radami i wskazówkami. Na 
tych faktach oparci, bez wszelkich wstę­
pów i tłemaczeń, wstępujemy in medias 
res, i wyrażamy zdziwienie nasze, iż w 
kraju tak przeważnie rolniczym, jak na­
sza dzielnica, gdzie przemysł fabryczny 
tak mało jest rozwinięty, tak mało mamy 
kupców na zboże Polaków, a tak wielu 
Żydów, którzy z tój gałęzi handlu tak 
znaczne ciągną zyski.

W każdóm prawie miasteczku są kupcy 
żydowskiego pochodzenia, którzy zboże od 
włościan kupują i do większych miast 
wysyłają; w każdóm mieście powiato- 
wóm znajdujemy handel zbożowy żydo­
wski o większych rozmiarach, robiący 
interesa z właścicielami większych posia­
dłości, kilku zaś Polaków, którzy w tój 
gałęzi pracują, na palcach policzyć mo­
żemy.

Mnóstwo młodzieży polskiój ciśnie się 
do handlów kolonialnych, które prawie 
już są przepełnione uczniami — zgłosze­
nia kupców zbożowych, które spotykamy 
po pismach naszych i niemieckich, pozo- 
stawają w ostatnich tygodniach bez od­
powiedzi. Zdaje się, jakoby rodzice nie 
mieli zaufania do tej gałęzi kupiectwa,
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a dzieje się to, naszóm zdaniem, nie­
słusznie.

Jesteśmy przekonani, że co najmniój 
w każdóm mieście powiatowym kupiec 
zbożowy Polak mógłby w mniejszych lub 
większych rozmiarach robić wcale niezłe 
interesa, najprzód choćby tylko z mniej­
szymi właścicielami, boć zboże stano­
wi u nas największy przedmiot han­
dlowy. O ile mieliśmy sposobność poin­
formować się w tym przedmiocie, przeko­
naliśmy się, że każdy z tych kilku Po­
tów, którzy się temu fachowi poświęcili, 
cieszą się dobrem powodzeniem, życzli­
wością i uznaniem rodaków, a nawet i 
Niemców, bo każdy rzetelny kupiec 
Polak, zyskuje sobie w krótkim czasie 
licznych klientów bez względu na naro­
dowość.

Fachowo wykształcony kupiec zbożo­
wy nie potrzebuje się ograniczać na samo 
zboże, ale z czasem może zakres swego 
działania znacznie powiększyć : może wio­
sną sprzedawać nasiona, latem i jesienią 
kupować zboże — zimą sprzedawać wę­
gle i produkta pastewne, nadto przez 
wiosnę, lato i jesień, kupczyć materya- 
łami budowlanemi, wapnem, cementem i 
smoło wcem, byle tylko miał, lub z czasem 
dorobił się potrzebnego do tego kapitału, 
do czego dojść może ostatecznie skrzę- 
tnością, zapobiegliwością i oszczędnością.

Popatrzmy tylko na różnych kupców 
tego rodaju, Żydów i Niemców, — wię­
ksza ich część, mianowicie Żydów, posia­
dających dziś znaczue kapitały obrotowe, 
doszli do tego z bardzo małych początków. 
Ten pan kupiec lasów, który dzisiaj 
mieszka przy ulicy Thanenzienstrasse we 
Wrocławiu, zaczął przed 40 laty — 
jak nam sam opowiadał — w okolicy Borku 
z 20 talarami, rudując pinki i wypalając 
z nich smołę — dziś ma tych talarów 
milion (Izraelita). Ten bogaty żydowin, 
który dziś wielu obywateli okolicznych 
liczy do swych klientów, kupował po 
wsiach wełnę funtami od chłopów — za 
kilka lat osiedli się w Berlinie na pryn- 
cypalnćj ulicy! ale żaden z nich nie le­
nił się do pracy, — multa tulił, \fecitque 
puer, sudaoit et alsit, marzł na zimnie, 
pocił się wśród skwaru, ale osięgnął cel 
zamierzony — dziś jest bogatym czło­
wiekiem.

Nie myślimy bynajmniój nabicia trzosu 
przedstawiać jako najwyższego dobra — 
nie myślimy przyklaskiwać Horacemu, 
który powiada w listach czy w satyrach: 
Et genus et virtus, nisi cum re vilior 
' alga est
to znaczy, że i rodowy zaszczyt i osobi­
sta dzielność bez wypchanego banknotami 
portfelu fuota kłaków nie warta, — 
ale szanując jedno i drugie, uważamy 
za nasz obowiązek nawoływać społeczeń­
stwo, a mianowicie młodsze pokolenie do 
pracy, do pracy wytrwałój, choćby ucią- 
żliwśj, bo do pracy stworzeni jesteśmy, 
i bez pracy zmarnieć i upaść musimy. 

Śpiewał niegdyś nasz El..y:
„Pracy, Bracia, trzeba, pracy,
Pracą gardzi nasza dziatwa,
W kąt Iliady, w kąt Horacy, 
Bohaterstwo — rzecz tak łatwa:
Dość by wstąpić na koturny 
Mieć wzrok czuły i pochmurny.

Bardzo wielu z naszój młodzieży po­
rzuciło już Iliady i Horacyuszów — kon- 
tentują się wzrokiem czułym lub po­
chmurnym, chorują na Manfredów, błądzą 
po nad przepaściami moralnego upadku, — 
ale pracować żadną miarą nie chcą, choć 
praca — to dla nich ostatnia kotwica 
ratunku.

Wina w tem bardzo znaczna spoczy­
wa na rodzicach, którzy zapominając 
o wielkich obowiązkach, jakie na nich 
Pan Bóg względem dzieci nałożył, psują 
je, a mianowicie synów, zbyteczną po­
błażliwością. Nie mówimy tylko o tych, 
którzy mając jeszcze jtką taką fortunę, 
mogą się łudzić, że ta jeszcze i dla pro- 
genitury ich wystarczy — ale i o tych, 
którzy zjadając resztę mienia, nie mogą 
się zdecydować na to, aby młodzienia­
szek, którego wycofać musieli z tercyi 
lub sekundy, i z którym żyw Bóg nie 
wiedzą co zrobić, a któryby w poruszo­
nym przez nas zawodzie kupca zbożowe­
go mógł z pożytkiem pracować, stanął 
poza kramnicą, stanął w składzie węgli, 
wapna lub cementu i wykierował się na 
pracowitego, społeczeństwu pożytecznego 
kupca.... Jest to praca trudna i ciężka, 
ale darmo, kto się nie chce uczyć, nie 
może pracować samą tylko głową, niech 
pracuje rękoma, byle odpowiedzieć swemu 
zadaniu i przeznaczeniu na ziemi. Tru 
tniów pszczoły wyrzucają z ułów — to 
samo z nimi ostatecznie zrobić musi spo­
łeczeństwo, które w tak trudnych znaj­
duje się warunkach jak nasze i dla któ­
rego praca jedynym jest ratowania się 
sposobem.

Zapuściliśmy się może za daleko 
w ogólnych uwagach — ale wracamy do 
założenia i polecamy młodzieży naszój, 
aby poświęcała się zawodowi kupieckie­
mu, mianowicie zaś w kierunku wyżej 
wskazanym, to jest kupiectwu zbo­
żowemu.

Ustawa socjalistyczna.
Z dniem dzisiejszym kończy się pano­

wanie, ustawy socyalistycznój z dnia 
21 października 1878 r., która przez nie­
spełna lat dwanaście miała socyalizm 
trzymać w karbach i tamować jego roz­
wój. Ta ustawa jest jednym z ulubio­
nych środków byłego kanclerza, szukają­

cego w prawach wyjątkowych hamulca 
na stronnictwa, zasady i narody, a pra­
gnącego siłą brutalną tłumić siłę ducha. 
Dziś ta ustawa, przyczyniwszy się do 
niezmiernego rozrostu socyalizmu w Niem­
czech, ustępuje z widowni, idąc za za- 
inaugurowanemi także przez żelaznego 
ongi księcia ustawami majowerai, których 
resztki jeszcze pokutują, zaprawdę, nie 
ku zaszczytowi tych, od których zależy 
usunięcie tój sukcesyi pobismarckowój, 
wraz z przepisami wykluczającemi język 
dzieci naszych ze szkoły.

Socjaliści radośnie będą obchodzili 
pochowanie tój ustawy, którój ostatnie 
chwile panowania odznaczyły się między 
iunemi tóm, że do walki duchowój z so- 
cyalistami występowali na zebraniach 
pastorowie protestanccy, kandydaci teo­
logii protestanckiój i inni mówcy z iute- 
ligencyi. Na tóm polu ducbowóm zamie­
rzają Niemcy staczać walkę z socyali- 
zmem, aby przekonać jego zwolenników 
o zdrożuości i szkodliwości socjalisty­
cznych teoryi przewrotu. Jest to proce­
dura, którą od samego początku pojawie­
nia się projektu do ustawy socyalisty- 
czuój polecali jego przeciwnicy, zalecając 
silą przekonywania zwalczać propagandę 
socyalistyczuą.

Drugim objawem, zaznaczającym do­
gorywanie ustawy socyalistycznój, jest 
agitacya robotników protestauckicb, na­
kłaniająca klasy robocze do tłumnego 
występowania z kościoła krajowego 
(Landeskirche). Jest to powtórzenie ma­
nifestacji, na którą patrzały Niemcy 
właśnie przed lat temu dwanaście.

Nie małe wrażenie wywołała także w 
szerszych kołach ta okoliczność, że so­
cjaliści, a nawet wybitniejsi z nich, za­
czynają coraz głośniój i otwarciój wystę­
pować przeciw żydom, propagując w tych 
kołach antysemityzm. Od pół roku coraz 
widoczuiój uwydatnia się ten ruch,, nie 
miły przewodnikom socyalizmu. Żydzi 
przecież od zawiązku socyalizmu stoją na 
jego czele, oni to popierali i pro­
wadzili wraz z drugimi tę agitaeyą, za­
silając ją słowem i czynem.

Stronnictwo niemieckie, chrześciańsko- 
socyalne (Christlich-Social), mające wy­
bitny charakter antysemicki, zajmuje się 
bardzo gorliwie walką antysocjalistyczną. 
Na zebraniu tego stronnictwa przemawia! 
zeszłego piątku kaznodzieja nadworny 
Stöcker do przeszło 2000 uczestników ze­
brania, między którymi było także nie­
mało socyalistów.

„Rok 1890 — tak mniój więcej mówił 
p. Stöcker — odznacza się trzema pa- 
miętnemi chwilami: dniem 20 lutego, 
dniem 1 maja i 1 października. Pier­
wszego z tych dni obawiałem się, wie­
dząc, co nas czeka przy wyborach; oto 
nieznana dotychczas liczba głosów socja­
listycznych. Tych dwóch drugich dni nie 
lękałem się wcale. Fakt, że z dniem 1 
października już nie będzie obowięzywała 
ustawa antysocjalistyczna, jest niewąt­
pliwie wielkiój doniosłości i nie jedno 
też będziemy słyszeli, czytali i widzieli, 
co nam będzie niemiłóm. Ozemużby je­
dnak nie słuchać niemiłych rzeczy, prze­
cież i to, co prasa żydowska pisze, by- 
najmniój miłóm nie jest. (Wesołość.) 
Przeciwnicy rządu powiadają, że zniesie­
nie ustawy antysocyalistycznój jest kapi- 
tulacyą rządu przed socyalną demokra- 
cyą; a przecież tak nie jest, dowodzi ono 
bowiem przeciwnie wielkiój siły rządu, 
chcącego się przekonać, czy bez środków 
przymusowych będzie można zapanować 
nad socyalną demokracyą. Rząd chce 
widzieć, czy socyaliści będą umieli lepiój, 
aniżeli przed rokiem 1878, używać praw 
wolności.

Ta próba jest nietylko dozwoloną, 
ale nawet konieczną. W roku 1878 
trzeba było użyć ustawy wyjątkowój, aby 
osłabić wzburzenie, które wywołały w 
kraju zamachy na monarchę; potrzebną 
też była ta ustawa, aby powstrzymać 
rozkiełznane języki socyalistów, i ich po­
litycznie rozzuchwalone wichrzeuia. Już 
w roku 1884 mogła była ta ustawa być 
zniesioną. Zaszkodzić ona nie zaszko­
dziła; myślę, że bez niej byliby socya­
liści także się wzmogli, a kto wie, czy 
nie bardziój, jak za jój panowania. Głó­
wną korzyścią z ustawy antysocyalisty­
cznój jest to, że socyaliści stali się roz- 
ważniejszymi, jeżeli nie w przekonaniach, 
to przynajmniój w słowie. Wszakżeż to 
dawniój głosił Bebel, że celem socyalnój 
demokracyi jest rewolucja, ateizm i ko­
munizm; dziś tenże sam Bebel ostrzega 
przed temi wybrykami rewolucyjnemi, a 
a na jego stanowisku stoi przeważna 
część socyalistów.

Zmienili socyaliści obecnie taktykę, 
zwracając się przeciw Kościołowi, jak to 
widzimy z nawoływań do występowania 
z kościoła krajowego; ateizm, bezreligij- 
ność przejęli socyaliści od burżoazyi i 
chyba tylko konsekwencye z tego wypro­
wadzają. Ateizm, który w burżoazyi wy­
stępuje pod różną formą, n. p. jako ma- 
monizm, swawola w pojmowaniu praw, 
objawia się w socjalizmie w dążeniu 
plebsu do rządów, w obalaniu praw wła­
sności itp. Socyalna demokracya jest 
symptomatem choroby, która ogarnęła 
całe życie narodu, a którą w niezrozu- 
miałem zaślepieniu pielęgnują warstwy 
wykształcone i mienniejsze. Jeżeli to za­
truwanie całego naszego życia publiczne­
go przez rozpasaną prasę żydowską nie 
ustanie, jeżeli Kościół i jego słudzy nie 
przestaną być przedmiotem pogardy iszy-

derstwa w tój prasie, w takim razie nie 
ma dla nas ratunku.

Ze zniesieniem ustawy antysocyali­
stycznój wnijdzie w siebie ludność chrze- 
ściańska, nie będzie ona oglądała się na 
pomoc bagnetów, ale sama uczyni pier­
wszy krok ku naprawie. Także przez 
to, że cesarz, książęta i rządy liczą się 
z usprawiedliwionemi życzeniami robotni­
ków, wytrącono socyalnój demokracyi naj­
silniejszą broń z ręki; oprócz małych wy­
jątków uznali socyaliści reformacyjne dą­
żności cesarza. Nawet narodowo-libe- 
ralne stronnictwo zaczyna już przychodzić 
do tego przekonania, że dla robotników 
trzeba coś uczyuić. Tuszę sobie, że 
przeważna część klasy roboczój uzna do­
brą wolą rządów. Jak monarchowie po­
dzielili rządy między siebie a parlamenty, 
tak tóż pracodawcy przyznają robotnikom 
prawa w przeprowadzeniu reform robo- 
tuiczo-społecznych. Bez ofiar nie prze­
prowadzi się tych reform. Robotnicy są 
przecież równouprawnionymi z burżoazyą, 
a jeżeli się tę zasadę uznaje, toć trzeba 
także przyznać robotnikom współudział 
w reformie spotecznój, a wtedy robotnicy 
zbliżą sfę z większóra zaufaniem do swoich 
pracodawców.

Reforjnę socyalną trzeba koniecznie 
oprzeć na podstawach religijnych, religia 
bowiem musi stanowić fundament w ka­
żdym kierunku życia ludzkiego; w tym 
kierunku atoli jeszcze mało jest widoków, 
boć tóż to przez całe lata i dziś jeszcze 
żydowsko liberalna prasa podkopuje chrze- 
ścianizm, nazywając go głupotą, wyszydza 
ona duchownych i instytucye chrześciań- 
skie. Z jaką to radością witała ona ogło­
szenie urzędu stanu pierwszego dziesiątka 
tysięcy pogan w Berlinie, którzy usuną­
wszy się od Kościoła, „wiedzą przecież, 
że po za osłoną Kościoła także żyć 
można.“

W dalszym ciągu zwraca mówca uwa­
gę na samobójstwa popetnione w ostatnim 
czasie i na demoralizacyą, szerzącą się 
w dalszych kolach, a nadto na znane 
zajście Li idau’a, które starano się jeszcze 
w liberalnój prasie uniewinnić tym cyni­
cznym frazesem: „Przecież my wszyscy 
tak robimy.“ (Głosy oburzenia). I tacy 
to ludzie najluźniejszych przekonań demo­
ralizujących, podają przez gazety i inne 
pisma pokarm dla wielkiój części narodu! 
Pod względem literackim znikczemnieli- 
śmy zupełnie. Oprócz kilku starszych 
poetów nie ma ani jednego geniuszu, aui 
jednego talentu, boć przecież Lindau’a, 
albo Blumenthala nikt do nich nie zali­
czy. Przyczyną tego upadku jest z ży- 
dowszczenie ducha niemieckiego. (Huczne, 
przeciągłe oklaski i brawa). Tój duszą- 
czój nas zmory pozbyć się musimy.

Zapowiedzianego występowania z ko­
ścioła krajowego nie obawiam się. Cieszę 
się natomiast z tego, że na zebraniach 
robotników występują teraz duchowni i 
kandydaci teologii, aby zwalczać te nie­
dorzeczne zachcianki (Zaprzeczenie). Udo­
wodnię to panom. Przed laty dwunastu 
też tak było, ale zdaje mi się, że dziś 
już jest nieco lepiój. Wszakżeż zeszłego 
wtorku jeden z stronnictwa potępiającego 
kościół, nazwał jednego z pastorów uczci­
wym człowiekiem; przed dwunastu laty 
inaczój traktowano duchownych. Cóż 
wtenczas osiągnięto ? Otóż 800 osób 
wystąpiło z kościoła, ale niebawem po­
wracali do nas: żony i dzieci zniewoliły 
ich do tego.

W końcu swego przemówienia zazna­
cza mówca, że jedynie na podstawach 
religijności można przeprowadzić zdrową 
reformę społeczną, wzywa więc do tój 
pracy wszystkie warstwy społeczeństwa.

Auäyencya Fatr yarchy ciaUejslitio i Ojta ś.
W zeszły czwartek Ojciec św. przyj­

mował na audyencyi Mgra Eliasza Abo- 
lionana, Patryarchę chaldejskiego z Ba­
bilonu. Byló to posłuchanie pożegnalne, 
jakiego Ojciec św. udzielił znakomitemu 
Patryarsze i Jego Świątobliwość rozma­
wiał z nim długo, wyrażając mu z wielką 
łaskawością żywą sympatyą dla narodu 
chaldejskiego i ojcowskie zajęcie się po­
myślnością i postępami patryarchatu w 
Babilonie, aby działanie cywilizacyjne 
katolicyzmu zatrzeć zdołało ostatki he- 
rezyi Nestor>usza.

Ojciec św. atoli nie poprzestał na 
objawieniu samórn tych uczuć wspania­
łomyślnych ; chciał on dać czcigodnemu 
Patryarsze drogocenniejszą ich rękojmią, 
objawiając mu zamiar założenia w Rzy­
mie kolegium duchownego dla wybranych, 
którychby patryarchat chcial przysełać 
do Miasta Wiecznego.

W dalszym ciągu posłuchania toczyła 
się rozmowa o sułtanie i jego uczuciach 
sprawiedliwości i przychylności, jakiemi 
obdarza swych poddanych katolickich, 
którzy są tyle szczęśliwi, iż mogą używać 
zupełnój wolności i doznawać całej jego 
opieki. Patryarcha wyraził uznanie dla 
tych uczuć i znakomitych przymiotów 
osobistych sułtana, które mu zjednały 
przywiązanie jego ludów. Ojciec św. z 
kolei z przyjemnością wspominał dowody 
przyjaźni, jakie odebrał od sułtana w 
wielu sposobnościach.

Wreszcie Jego Świątobliwość raczył 
zlecić Patryarsze, aby wyraził episkopa­
towi, duchowieństwu i całemu ludowi 
wiernemu chaldejskiemu apostolskie bło­
gosławieństwo. Przed odejściem uzyskał 
Mgr Abolonian pozwolenie Ojca św. na

przedstawienie Namiestnikowi Kościoła 
Wiel. Józefa Tomasza, archidyakona i 
Wiel. Stefana, sekretarza patryarchatu, 
którym Ojciec św. dać raczył dowody 
prawdziwie ojcowskiój przychylności.

Patryarcha chaldejski zakomunikował 
natychmiast telegraficznie wiadomość o 
założeniu kolegium duchownego {chaldej­
skiego w Rzymie Arcybiskupowi Basso- 
ry, zlecając mu, aby oznajmił radosną tę 
nowinę całemu ludowi chaldejskiemu i 
kazał odprawić uroczyste nabożeństwa 
dziękczynne na intencją Ojca św.

Socjalizm a militarjzm.

Niejednokrotnie już zaznaczyliśmy ści­
sły węzeł, logiczne powinowactwo, które 
istnieje między wzrastającą plagą mili- 
taryzmu a stopniowym rozwojem socya­
lizmu w różnych państwach europejskich. 
W książce wydanój świeżo przez fran- 
cuzkiego sooyalistę, Malona, p. t. „Rdzeń 
socjalizmu“, znajdujemy w tym przed­
miocie uwagi, które jakkolwiek pocho­
dzą z źródła rewolucyjuego, zawierają 
nie mniój głęboką prawdę. Oto, co w 
kilku słowach wyraża p. Malon :

„Istotna liczba wojsk, które utrzymują 
państwa europejskie w czasie pokoju, do­
chodzi ogółem do 3,600,000 żołnierzy.

„Podczas wojny liczba ta dochodzi do 
szalonych proporcji. W pięciu wielkich 
mocarstwach dosięga ona 21,000,000 lu­
dzi, których pięć milionów jest zapisanych 
do wojska pierwszój linii. Może to spo­
wodować zawrót głowy.

„A teraz zobaczmy, ile to kosztuje: 
Przygotowania wojskowe wynoszą rocznie 
w tychże mocarstwach 4,055,440,616 fr., 
z których 3,189,000,000 idzie na wojsko 
lądowe a 866 milionów na marynarkę. 
Dodawszy do tych liczb wzrastający etat 
dodatkowy, dojdzie się do pięciu miliar­
dów, jeżeli się policzy wszystkie państwa 
europejskie. Ponieważ chwila obecna nie 
może podołać podobnym ciężarom, prze­
konacie się, jakie będą następstwa.

„P. Reden wyliczył, że w r. 1850 
dochodziły długi rządowe, które się po­
mnożyły w czwórnasób od czasu rewolu- 
eyi, do 40 miliardów. Postęp dalszy był 
tak pomyślny, że w r. 1868 Stany miały 
długu 64 miliardy.

„Od owego czasu zmienia się postać 
rzeczy: dług państw europejskich wzrósł 
w r. 1881 do 120 miliardów, o 56 mi­
liardów przeciągu lat 19!

„A nie koniec jeszcze na tóm; ogól 
deficytów przyznanych czy nie przyzna­
nych, wynosi blizko dwa miliardy rocznie. 
Dokąd to wszystko doprowadzi ? Czy 
nie możnaby pomyśleć, że Europą parla­
mentarną rządzą szaleni ?

„Ponieważ długi stale rosną a przy­
szła wojna sama może kosztować 30 mi­
liardów, dążymy zatóm do sum z Ty­
siąca i jeduój nocy. Tylko państwa no­
woczesne nie posiadają cudownój lampy 
Aladyna, aby odkryć niewyczerpane skar­
by ; robotnik płaci za to wszystko.

„Gdyby tylko od lat czterdziestu było 
się zażyło wydatków wojennych na ule­
pszenie socyalne, byłby ogromny i bole­
sny problemat socjalny blizkim rozwią­
zania.

„Szkody moralne, wyrządzone przez 
stan wojenny Europy nie mniój są opła­
kane od krzywd materyalnych. Wymień­
my najprzód deprymujący wpływ biernego 
posłuszeństwa i życia koszarowego, które 
niszczy zdrowe części każdój generacyi. 
Następnie przychodzi krwawy śron na 
kwiat młodzieży, którą prawdziwy Moloch 
nowych czasów, wojna, zabiera peryody- 
cznie w wielkich rozmiarach przez dzi­
kie spustoszenie bitew a w małych bez­
ustannie przez choroby, które rodzi smu­
tne, demoralizujące i zabójcze życie obo­
zowe.

„Co więcój: ponieważ potwór ten za­
biera ludzi najsilniejszych, stanowi to 
przyczynę wyradzania się rodzaju ludz­
kiego. Ze stanowiska ogólnego się za­
patrując, cała umysłowość nowoczesna 
jest dotknięta. Niepodobna w istocie 
pomyśleć, aby ciągłe i smutne pogwałce­
nie zasady moralnój i wolnój woli ludzi 
przez siłę, aby rzeź zabierająca miejsce 
sprawiedliwego rozjemstwa, nie miała za- 
twardzić serc.

„Następstwa naturalne: szowinizm cia­
sny, samolubny i zawistny odwraca umy­
sły od szlachetnych zajęć tój polityki, która 
mówi jeszcze mężom stanu o upiększeniu 
ziemi, polepszeniu i szczęściu ludzi, o 
wszystkich tych ideach, które zaczynały 
zajmować umysły, kiedy przed czterdziestu 
laty rozpoczął się okres wojowniczy w kwe- 
styi narodowości.“

Trudno przeczyć tutaj p. Malonowi i 
stawiać opór jego twierdzeniom. Milita- 
ryzm, taki, jaki istnieje teraz, jest nie- 
wyczerpanóm źródłem nieszczęść i nie­
bezpieczeństw dła społeczeństwa europej­
skiego.

Leon XIII patrzał na położenie z 
istotnego punktu widzenia, kiedy w cza­
sie posłuchania udzielonego pewnemu pu­
blicyście amerykańskiemu zapewniał, że 
wszelkie usiłowania, by rozwiązać sku­
tecznie kwestyą socyalną, powinno po­
przedzać rozbrojenie, a przynajmniój czę­
ściowe, jeżeli się chce osięgnąć pomyślny 
skutek. Ilużby się zapobiegło nędzom, 
ile cierpień możnaby złagodzić za pomocą 
milionów, które pochłania corocznie bud­
żet wojskowy państw europejskich! Wzią­
wszy naprzykład^Włochy, czyżby nie wy-

8tarczało zmniejszenie o połowę lub dwie 
trzecie budżetu wojska i marynarki n e 
tylko do zaprowadzenia fiaansowój ró‘ 
wnowagi — lecz nadto do położenia ta­
my silnemu przesileniu ekonomicznemu, 
któremu podlega państwo? Teoretycznie 
wszyscy są tego zdania; na nieszczęście 
obecna polityka europejska zdaje się być 
przeciwną zdrowemu rozsądkowi i dobro­
bytowi moralnemu i materyalnemu ludów. 
Video meliora proboque, deteriora seąuor, 
powiedział poeta. Iluż mężów stanu mo­
głoby powtórzyć to samo!

KOKESPONDENCYE.

Kraków, 25 wrześuia.
(O. Sebastyau Wolicki.)

(§) W podziemiach 00. Reformatów 
prawdziwe katakomby. Ta krypta pełna 
trumien rodziny Wielopolskich, dobrodzie­
jów klasztoru, tu ze zwłokami rodziny 
Rupniewskicb, dalój Szembeków, a obok 
dostojników Rzeczypospolitój i opiekunów 
klasztoru, na piasku, dawnym obyczajem 
złożone ciała zakonników, bez trumny. 
Czas pokrył je pyłem i w proch po części 
rozsypał, lecz jeduo wśród nich zacho­
wało się niemal bez śladu tych dziesiąt­
ków lat, przez które tam spoczywa. Jest 
to ciało O. Sebastyana Wolickiego. Kro­
nika klasztoru zapisała, że cztery razy 
zmieniano habit ua zwłokach, bo szaty 
czas zniszczył, a nie zuiszczył ciała. 
Złożono je teraz w trumnie o szklannóm 
wieku i umieszczono w osobnój krypcie, 
dokąd cisuą się pobożni i ciekawi. Isto­
tnie , ciało przechowane nad podziw 
wszelki.

O. Sebastyan Wolicki umarł 18 maja 
1732 r. in odore sanctitatis, a o życiu 
jego czytamy w księgach zeszłowiecznych, 
że był za świętego prawie przez współ­
czesnych poczytywany. „Matka Świętych 
Polska i t. d. Roku Pańskiego 1767. 
W Krakowie, w drukarni Stanisława Sta- 
chiewicza, J. K. Mci Typografau, podaje 
na stronie 263 żywot O. Sebastya­
na. Dowiadujemy się z niego, że 
Ojciec Sebastyan, pochodzący z mo- 
żuój rodziny szlacheckiój, urodził się 
w województwie sieradzkióm, ziemi 
wieluóskiój roku 1644, a na chrzcie 
świętym imię Jakuba otrzymał. Odby­
wszy nauki w kraju, uczył się jeszcze 
w akademii wrocławskiój, poczóm służył 
wojskowo za króla Jana Kazimierza i w 
jednój z bitew otrzymał ciężki postrzał 
w piersi. Dźwignąwszy się z choroby 
po tój ranie niebezpiecznój, wstąpił do 
Zakonu 00. Reformatów w roku 1671 i 
tu lat 62 życia swego przepędził, z czego 
lat najwięcej w Krakowie. Żył tu pełen 
najwyższój abuegacyi, służąc wszystkim 
za przykład pobożności, skromności, sło­
dyczy w obejściu. Powierzano mu prze- 
łożeństwo po wiele razy, od czego atoli 
zawsze się wymawiał i tylko z posiuszeń- 
stwa je przyjmował. Na pogrzeb jego 
tłumy ludzi się zgromadziły; dzieci obsy­
pały zwłoki kwiatami, a nabożni czcią 
najwyższą pamięć jego otaczali.

Mówiono, że chorzy przystępowali do 
zwłok jego z nabożeństwem i odzyskiwali 
zdrowie. — W książce „Kalendarz sera- 
ficzny, zamykający w sobie żywoty wie­
lebnych sług Bozkich itd. Roku Pańskiego 
1760. W Lwowie, w drukarni J. K. Mci 
y Bractwa świętej Trójcy“ — jest na 
stronie 128 obszerna relacja o świątobli­
wym żywocie O. Sebastyana, a w dziele 
„Matka świętych Polska“, o któróm wspo­
mniałem już poprzednio, między innemi 
czytamy:

„Mszą świętą z osobliwem ducha pod­
niesieniem codziennie odprawował, a gdy 
w wielkiój starości po podniesieniu uklę­
knął, y wstać nie mógł, poufale do Pana 
Jezusa mówił: Panie! podnieś mię, bo 
ia niewscanę? — y porywał się wnet jak 
młody.“

„Choć był Przełożonym, nigdy się nie 
starał pieczołowicie o potrzeby Braci 
swoich, Bóg zaś je opatrował obficie, a 
gdy mu powiedziano, że Die masz cale 
nic do pożywienia, szedł do Choru, y uma­
wiał się z ufnością z Panem Bogiem, 
Oycze nasz? a to tu Synowie twoi chwalą 
cię we dnie y w nocy, opatrz ich, bo ia 
nie mam? a gdy on się umawiał, dzwo­
niono do /furty y przynoszono, co było 
potrzeba.“

„Jako zaś nie miał w sobie żadnćy 
dzikości tak znawiedzającemi się Bracią 
przyieiaarije y zbudowaniem rozmawiał, gdy 
zaś poufale mówiono, że musi mu bydź 
tęskno samemu w celli, odpowiadał: My­
ślę często, czego by mi nie dostawało, 
albo co by mi przykro było, ale dotąd 
wymyślić nie mogę, y tak był zawsze ze 
skromnością wesoły, że go żaden przy­
padek nie zmieszał. Już w starości wy­
palano mu kauterye, wyrywano zęby, 
nigdy na to nie syknął. Raz kazano mu 
w nodze uczynić zawlokę, siedział na to 
niewzruszony, ale że Cerulik źle ią zrobił, 
y mieszał się, Miły starzec rzeki do niego: 
Panie ! podobno trzeba poprawić, to po­
prawcie, lecz owemu natychmiast instru- 
meuta z ręku wypadły, y rzeki: Nie 
z ciała, ale z żelaza musi bydź złożony.“

Z zachowaniem dawnój pisowni, by 
niczego zgoła nie zmienić, podajemy te 
wyjątki. 00. Reformaci czynią starania 
o beatyfikacyą O. Sebastyana.



28 września.
(Wybory. — Napaść na Kardynała Ledóchow­
skiego. — Sprawy czeskie. — Żądania Włochów 

tyrolskich. — Kronika).
(=) Dokładny wynik wyborów w gmi­

nach wiejskich Dolnéj Austryi jest na­
stępujący : Stronnictwo katolickie prze­
prowadziło 6 kandydatów, względnie 7, 
jeżeli doliczymy doń Opata Mellin ks. 
Karóla; antisemici otrzymali 10 manda­
tów. Lewica utrzymała się tylko w 3 
okręgach. Wprawdzie zalicza ona do swoich 
wymienionego Opata Karóla, ponieważ 
wybierany dawniój z kuryi wielkich wła- 
ścieli w kwestyach politycznych głosował 
z lewicą. Atoli nie ulega żadnój wąt­
pliwości, że w wszystkich kwestyach, 
pozostawających w związku z interesami 
Kościoła, głosować będzie z stronnictwem 
katolickiem. Daléj, aby osłabić wrażenie 
swéj porażki, organa lewicy posła Schóffla 
nie zaliczają do żadnego stronuictwa. 
Chociaż jednak wymieniony poseł dawniój 
należał do lewicy, to jednak wyraźnie 
przeszedł do obozu niemiecko-uarodowych 
antisemitów i ich glosom zawdzięcza wy­
bór, a zatóm niewątpliwie zaliczonym być 
musi pomiędzy 10 posłów frakcyi antise- 
mickiój.

Co do wyborów z miast i Izb han­
dlowych, to w r. 1885 w tój grupie zwy­
ciężyła lewica. Wskutek podwojenia liczby 
wyborców z 30,000 na przeszło 50,000, 
szanse stronnictwa katolickiego i antise- 
mickiego znacznie się polepszyły. W 
wszystkich okręgach wiedeńskich wystę­
pują kandydaci katoliccy, albo antisemici. 
W pierwszym ks. dr. Wiesiuger, baron 
Wilhelm Berger, syn ministra Nepomu­
cena. który w r. 1850 z Potockim i 
Taaftem wystąpił stanowczo za ugodą, 
radzca miejski Kostnig, Strobach, dr. 
Plenner i kawaler Spaun, w II radzcy 
miejscy Bernert i Metzler (antis.). W III 
z kandydatem liberalnym walczy ks. 
Schnabel i uiemiecko-narodowy antisemita 
Schultze, fabrykant wody sodowój, w IV 
przeciwko burmistrzowi dr. Prixowi wy­
stępuje kandydat antisemicki Lehrerer, 
w V przeciwko wicebui mistrzowi Stendlo- 
wi, dr. Ineger, w VIII okręgu ubiega 
się o mandat ks. Latschke, radzca miejski, 
w innych okręgach przeciwko kandydatom 
lewicy walczą sami antisemici.

Zapewne nie uszła waszój baczności 
wiedeńska korespondencya „Gazety Ko- 
lońskiój“, nawięzująca do doniesienia 
„Kuryera“ o Kardyuale Rampolli a prze­
pełniona namiętnemi napaściami na Kar­
dynała Ledóchowskiego, pośrednio także 
na „prymasa“ (!) Kardynała księcia-Bi­
skupa krakowskiego. Zaznaczam tylko, 
że korespondencya ta pojawiła się w cza­
sie pobytu p. Schloezera w Wieduiu, co 
może nie jest przypadkiem. W każdym 
razie korespondencya ta świadczy pono­
wnie, że duch „kulturkampfu“ zawsze 
jeszcze żyje w pewnych kołach pruskich 
i że też ciągle sprawdza się głęboka 
nwaga Tacyta: „odisse quem laeserint.“ 
Wystawiać Kardynała Dunajewskiego 
jako „podstępnego“ wroga Niemców, jest 
to po prostu bezczelność.

W trochę już nudnój sprawie przesi 
leń czres&żc/i, mamy do zaznaczenia dwi 
fakta: Jeden z trzech staroczeskich uczę 
stników konferencyi ugodowój, profeso; 
Zeithamer, wiceprezes Izby poselskió 
a z powołania ugodowy dyplomata stron 
nictwa staroczeskiego, bawił kilka dn 
w Wiedniu, oczywiście, aby namówić hr 
Taaffego do przyznania Czechom „we 
wnętrznego języka służbowego“ czeskiego 
Drugi uczestnik owój konferencyi dr 
Mattusz wygłosił przed wyborcami mowę 
w którój wprawdzie oświadczył, że mus 
dotrzymać danego słowa a zatem gloso 
wać za projektami ugodowemi, ale czynii 
to zaleźnóm od różnych waruuków 
Wszystko razem świadczy, że szanst 
ugody źle stoją, zwłaszcza, że Niemej 
niezawodnie domagać się będą, w myś 
uchwał konferencyi wiedeńskiój, szyb 
kiego przeprowadzenia ugody.

Włoscy posłowie południowego Tyroli 
wystąpili temi dniami ponownie z żąda 
niem pewnój autonomii dla wymienionegt 
kraju. Wydział krajowy Tyrolu pono t( 
propozycye odrzucił. Co do nas, ni« 
możemy się dopatrzeć żadnego niebezpie 
czeństwa w spełnieniu wymienionego żą 
dania Włochów, t. j. w utworzeniu obol 
sejmu w Insbrucku, ściślejszego sejmu v 
Trydencie, któryby kontrolował sprawj 
miejscowe, gdy w wszystkich, dotyczącycl 
całego Tyrolu sprawach, jak dotąd roz 
strzyga! by sejm w Insbrucku. Z irre 
uentyzmem ów wniosek posłów tyrolskich 
pomiędzy którymi znajdują się ludzie bar 
“zo konserwatywni i gorliwi katolicy, nie

nic wspólnego.
Pan Tatiszczew, którego „interviewy1 

bułgarskie w prasie, zwłaszcza niemie 
ck)éj, doczekały się niezasłużonój uwagi 
przez kilka lat, za czasów Nowiko a by 
attaché tutejszéj ambasady rosyjskiéj 
Wtedy nie bronił się od tytułu „prince“ 
który za granicą tak łatwo jednają sobie 
bojarzy rosyjscy. Był on wtedy jednyn 
z „lwów“ Jokey-klubu, aż, pono z po. 
Wodu długów, musiał się usunąć z zawodi 
dyplomatycznego i ożenił się z diwą tu 
tojszego teatru Karólowego, panną Me 
gerhof. — Półurzędowy „Premdenblatt1 
oświadcza, że przypisywane przez pane 
Iatiszczewa austryacko-węgierskiemu re 
zydentowi w Zofii, p. Burianowi, wynu 
tzenia, nie są autentyczne.

Dekoracye ulic, któremi dnia 1 pa 
piernika cesarz Wilhelm pojedzie : 
dworca kolei północnój do Burgu, a potón

ztamtąd do SchoenbruDD, już prawie ukoń­
czone. Cesarzowi niemieckiemu dodani 
do boku jenerał br. Gruenne, pułkownik 
pułku huzarów imienia cesarza Wilhelma 
Benkoe i kapitan okrętowy Sachs. Król 
saski przybędzie na godzinę przed cesa­
rzem Wilhelmem.

Nowy Ksiąźę-Arcyhiskup tutejszy, ks. 
Gruscha, temi dniami powrócił do Wie­
dnia z wód Blankenberge.

N I E ■ C T.
* BerMn, 29 września. Wedle do­

niesienia „Post“, cesarz Wilhelm powróci 
10 października do Berlina.

— Dzisiaj odbyło się posiedzenie mi­
nisterstwa stanu pod przewodnictwem 
kanclerza Capriviego.

— Z okazyi rocznicy urodzin zmarłój 
cesarzowój Augusty w dniu 30 b. m. 
ogłasza „Reichs.“ spis 29 instytucji do­
broczynnych, które otrzymały zapis od 
zmarłój cesarzowój. Między inuemi jest 
tam wymieniony katolicki lazaret św. 
Jadwigi w Berlinie, dwa katolickie domy 
Sióstr Miłosierdzia i żydowski przytułek 
dla starców w Berlinie.

— Wczorajsza „Post" donosi, że były 
minister Puttkamer otrzymał nominacją 
ua naczelnego prezesa prowincyi saskiój, 
którą to posadę opróżniono dla siego 
przez powołanie naczelnego prezesa Woltfa 
ua kierownika Izby obraebunkowój.

— Dawniejszy kousul samoański, 
Knappe, który swego czasu stal się ko 
złem ofiarnym Bismarekowskiój sztuki 
państwowój, miał w tych dniach posłu­
chanie u kanclerza Capriviego. „Post“ 
donosząc, że p. Knappe otrzymał świetne 
stanowisko od pewnego prywatnego to­
warzystwa w poludniowój Afryce, dodaje, 
iż nie wątpi, że kanclerz Caprivi byłby 
mu niezawoduie odpowiednią wyznaczył 
posadę, gdyby były konsul zdradził był 
chęć wstąpienia do służby państwowój.

— W październikowym najnowszym 
numerze „Deutscher Rundschau“ zasta­
nawia się wiceadmirał Batach nul woj- 
skowóm znaczeniem nabycia Hdgolanda. 
Powiada on, że, ze stanowiska strategi­
cznego rzecz biorąc, posiadauie, wyspy 
tylko wtenczas nie przy sparzałoby nie­
bezpieczeństwa i kłopotu," gdyby flotę po­
większono znacznie, aby wyspę módz 
bronić przeciwko flocie inoój monarchii. 
Wywodzi on dalój, że zarzucanie kotwicy 
o dwie lub trzy mile morskie od wschodu- 
południa wyspy na 20 metrów głębokości 
nie odstraszyłoby nikogo, ani też jój ar­
maty, gdyż w nocy nie można nieprzyja­
ciela zobaczyć a we dnie może, on wedle 
woli zmipuić miejsce zarzucenia kotwicy.

— P/sma niem. donoszą znowu o podróży 
włoskiego prezesa ministrów Crispiego do 
Wiednia i Berlina. Pogłoska obiegała, 
że już w niedzielę miał się udać do Wie­
dnia i być obecnym przy przyjęciu cesa­
rza niemieckiego, o tóm jednakże nic nie 
słychać. Że Crispi jeszcze w ciągu roku 
zjedzie się z kanclerzem Caprivim, ucho­
dzi to w kołach politycznych za rzecz 
pewną, lecz dotąd nikt nie umie oznaczyć 
miejsca, ani czasu owego zjazdu. Gdyby 
we Wiedniu spodziewano się przybycia 
Crispiego w czasie pobytu cesarza Wil­
helma, byłby z pewnością kanclerz towa­
rzyszył swemu monarsze do Wiednia.

— Zamordowany przez krajowców 
w Witu poddany niemiecki Kuentzel, 
sam podobno spowodował śmierć swoją 
przez gwałtowne i brutalne postępowanie 
z krajowcami, co stwierdzają nawet nie­
które gazety niemieckie. Kttotzel był 
wogóle człowiekiem lichego charakteru 
i rzucał się na różne nieczyste spekula- 
cye, wskutek czego nawet niemieckie 
władze kolonialne ostrzegały poddanych 
niemieckich, aby nie zawięzywali z nim 
stósunków. I pomiędzy towarzyszami 
jego znajdowało się kilku moralnie upa­
dłych ludzi. Jeden z nich n. p. skoczył 
w napadzie dilirium w drodze do Zanzy- 
baru z okrętu do morza i utonął. Ta­
kich „kolonizatorów“ nie powinny władze 
kolonialoe wogóle wpuszczać do kraju.

— Dochody państwa od 1 kwietnia 
do końca sierpnia przedstawiają się, jak 
następuje: Cla przyniosły 153,156.291 
marek (+- 18,766.389), podatek od tabaki 
3.059 631 marek (+ 69,591), podatek od 
surowca cukrowego 9,532,700 marek 
(+2,112 897), podatek od kousumcyi cu­
kru 22,374,940 marek (+5,887,642), po­
datek od soli 14,916,164 m. (+381,831), 
podatek od zacieru i od surowca okowity 
7,829,770 marek (+ 789 203), od kon- 
sumcyi okowity i dodatek 42 658,099 m. 
(+5,947,129), podatek od zacieru piwa 
10,491,016 marek (+ 252,658), suma do­
chodu z ceł i podatków powyższych wy­
nosiła 264,018,611 marek (+28,405,140), 
do tego dochodzi jeszcze podatek od stę­
pia od kart do grania 378,277 marek 
(-*-2757), od stępia wekslowego 3,208,376 
marek (+ 186,163), od papierów warto­
ściowych 2,308,791 marek (+2,707,534), 
podatek od. kupna i kontraktów 5,300,925 
marek (+403,971), od losów loteryi pry­
watnych 190,083 marek (+89 833), od 
loteryi państwowych 2,424,462 marek 
(+ 93,450), administracya poczt i tele­
grafów miała dochodu 88,833,718 marek 
(+ 3,856,127), administracya kolei żela­
znych 23,500,000 marek (+1,750,000).

SERBIA.
* Białogrócl, 28 września. Wynik 

wyborów do skupczyny jest dla rządu 
obecnego bardzo pomyślnym, gdyż z wy­

jątkiem kilku libórałów i jednego postę­
powca wybrano samych radykałów Rząd 
zawdzięcza pomyślny rezultat ten w pier- 
szój linii rozpoczętym układom i uzyska­
nym już ustępstwom w sprawie zakazu 
dowozu nierogacizny serbskiój do Austro- 
Węgier. Dotychczasowe ustępstwa spra­
wiły jnt, iż podczas gdy po częśflowem 
zamknięciu granicy wywożono do Austryi 
zaledwie 80 sztuk nierogacizny dziennie, 
dziś wywożą do Austryi 500 do 600 
sztuk. Zważywszy zaś, że trzoda chle­
wna jest jedynym niemal artykułem eks­
portowym serbskiego włościanina, nie mo­
żemy się dziwić, że w obec „takiego re­
zultatu“ osiągniętego przez rząd krótko 
przed wyborami, głosował za kaudydatami 
rządowymi.

Miejscowa, urowincyiinalna i zafrraniema.
P o z i a ś, wtorek 30 września.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał słu­
dze pocztowemu GrShlowi we Wrocławiu po­
wszechną oznakę honorową.

* Posiedzenie zwyczajne członków wydziału 
lekarskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk od­
będzie się w piątek dnia 3 b. m. o go­
dzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Towa­
rzystwa przy ulicy Młyńskićj 26.

Dr. Teodor Dembiński.
* Na piątkowóm posiedzeniu tntej<zój Izby 

bandlowój, referowała odnośnt komi«ya w spra­
wie święcenia niedzieli. Według zdania ko­
misji panuje w odnośnych sferach handlowych 
przekonanie, że przewidziane w noweli proce­
derowej, znajdnjącój się jnż w komisyi parla­
mentu, przepisy, dotyczące święcenia niedzieli, 
nie wywołają tu żadnój opozycyi. Zdaniem 
komisyi da się także przeprowadzić, żeby 
wszelkie handle i mi jsca sprzedaży (z wyją­
tkiem takich, które slnżą do zaspokojenia po­
trzeb codziennych, lnb niedzielnych i świąt»- 
cznych), były przynajmniój od godziny 2 po 
połndniu zamknięte. Praca pomocników, uczniów 
i robotników w niedzielę i święta ma być z 
uwzględnieniem powyższego wyjątkn, ograni­
czona na trzy godziny. Co do obniżenia go­
dzin pracy kobiet zmężnych, powiedziano, że 
jednostronne ograni, zenie musiałoby na targ 
roboizy wpłynąć niekorzystnie dla kobiet za­
mężnych i że to zmusiłoby pracodawców albo 
do poddania się przepisom, albo tóż zupełnie 
się zrzec zatrudniania kobiet zamężnych. Po 
nad 11 godzin rzadko gdzie w Poznaniu za­
trudnione są kobiety ; nocą nie pracowały ko­
biety nigdzie, przez pewien czas zatrudniano 
je tylko nocą w jednój fabryce. Młodych ro­
botników obojga płci zatrudniają tylko cegielnie.

* Od I października r. b. mieścić się bę­
dzie: l) Rtdakcya „Ziemianina,“ 2) Stacya 
chemiczna Centralnego Towarzystwa Gospo­
darczego (dotąd żabikowska), 3) Biuro Zarzą­
du Głównego Towarzystwa Gospodarczeg., 
4) Biuro Zarządu Głównego Towarzystwa kn 
wspieraniu urzędników gospodarczych w je­
dnym wspólnym lokaln: Plac Piotra nr. 
4, I piętro (dawny Hotel Wiedeński). — 
Z powodu przeprowadzki i urządzenia Stacya 
chemiczna może dopiero rozpocząć czynności 
dnia 15 października.

* Dziś w nocy włamali się złodzieje do 
składu garderoby Abrahama przy ulicy Zam­
kowej i skradli wszystko co było w składzie.

* Kamienica przy Starym Rynku nr 66, 
dotychczas do kupca Zygmunta Bascha nale­
żąca, przeszła na własność knpea Heymanna 
Lesslera za cenę 87,000 marek.

* Roki sądów przysięgłych. W sobotę 
skazano robotnika Michała Banaszaka ze Śro­
dy, obwinionego o rabunek, na 2 lata więzie­
nia ; żonę jago uwolniono. — Gospodarz Ed­
ward Wagner z W. Staro-Łęki, oskarżony 
o nsiłowane pogwałcenie, został uwolniony, 
natomiast za obrazę skazany na 50 marek 
kary. — Wczoraj stawał robotnik Antoni 
E ermann z Jerzyc, oskarżony o rabunek, ja­
kiego się miał dopuścić dnia 31 maja r. b. 
na drodze z Poznania do Jerzyc, ograbiając 
robotnika Marcina Ignaszaka z 10 marek. 
Rozprawę musiano odroczyć, gdyż świadkowie 
się nie stawili. — W dniu dzisiejszym toczy 
się sprawa przeciwko szewcowi Jozefowi Otwo- 
rowskiemn z Biadek pod Krotoszynem o za­
mordowanie swój żony i przeciwko robotniko­
wi Owezarczakowi jako tóż jego żonie z Wi- 
niar o dawanie pomocy w tej zbrodni. Oskar­
żenie polega na następujących faktach : Dnia 
29 grudnia 1889 r. znaleziono w strumyku, 
zwanym Wierzbok , przy drodze z Winiar do 
młyna Jerzyckiego trnpa kobiety. Trup miał 
na głowie ślady uderzeń jakiómś tępem na­
rzędziem. Sekcya wykazała, że śmierć na­
stąpiła w skutek tych uderzeń. Trupa po­
grzebano nie skonstatowawszy tożsamości osoby. 
Dopiero w trzy tygodnie potśm zgłosiła się 
wdowa Maryanna Strzelecka z Poznania do po­
licyi tutejszój, donosząc, że matka jej, Fran­
ciszka Otworowska, znikła bez śladn. Po 
odzieży znalezionej przy trupie a przechowa- 
nój na policyi domyśliła się Strzelecka, że 
zabitą była jej matką, co po odkopaniu trnpa 
skonstatowała jako niewątpliwe. Podejrzenie 
padio na oskarżonego Otworowskiego. Tenże, 
liczący dziś 49 lat, ożenił się mając lat 22 
jako czeladnik z zabitą. Ta wtedy miała już 
około 50 lat. Oskarżony ożenił się z nią, 
ponieważ ehciał na własną rękę założyć war­
sztat szewski, a zabita mu nagadała, że po­
siada 300 tal. majątku. Kiedy się po ślubie 
wykazało, że Otworowska pieniędzy nie ma, 
małżeństwo się rozeszło. On żył jako czela­
dnik szewski w Koźminie i Raszkowie, ona 
zaś w Pozńaniu. Ona oddała się pijaństwu 
i kilkakrotnie za oszustwo była skazaną na 
długie kary więzienne. On tymczasem

w końca roku 1889 znalazł sposobność oże­
nienia się z kobietą, posiadającą 400 talarów 
potrzebnych mu do założenia warsztatu. Gdy 
mn ktoś na to zwrócił uwagę, że jego pier­
wsza żona j-szcze żyje, odpowiedział oskarżo­
ny, że nic łatwiejszego, jak taką babę spoić 
i wepchnąć gdzie do wody.

Dnia 26 grudnia 1889 przyjechał oskar­
żony Otworowski do Poznania, gdzie się spot­
kał ze swoją żoną. Dnia 28 grndnia 1889 
po południu poszedł oskarżony Otworowski do 
Winiar i tam przy wódce pozostał do wie­
czora. — Co się potóm stało, świadkami nie 
jest skonstatowanóm. Otworowski twierdzi, 
że Owczarczakowie odprowadzili żonę jego do 
Poznania. Owczarczakowie zaś twierdzą, że Otwo­
rowski żonę zupełnie pijaną do Poznania od­
prowadził. Mianowicie oskarżony Owczarcz k 
twierdzi, że Otworowski, podczas gdy żona 
jego (Owczarczakowa) jnt spała, powrócił w pół- 
tory godziny z okrwawionymi bótami i na 
zapytanie Owczarczaka, czy swój żony nie 
„sagałnszył“, odpowiedział, że żonę kilk razy 
obcasem od bóta bił po głowie, ale że nie wie, 
czy ona jeszcze żyje. Otworowski to zaprzecza. 
Następnego dnia Otworowski wróci, do Ko­
źmina, a z tamtąd do Biadek, gdzie go dnia 
26 stycznia roku b. aresztowano. Oskarżycie­
lem jest pierwszy prokurator p, Mantell, o- 
brońcami Otworowskiego, adwokat p, Trąmp- 
czyński, Owczarczaka, p, adwokat Herse, 
Owczarczakowój zaś adwokat p. Cichowicz. 
Oskarżeni pozostają przy swych zeznaniach. 
Sprawa potrwa dwa dni.

* Gniezno, 29 września. Wczoraj odbyło 
się walne zebranie Kółek włościańsko-rolniczych, 
na które zjechał czcigodny nasz Patron p, M. 
Jackowski i na które członkowie Kółek z po­
wiatu bardzo licznie się stawili.

Zebranie miejscowéj V Kasy Chorych któ­
rój członkowie mają podwyższyć miesięczną 
składkę z 30 na 40 fen., nie mogło się odbyć 
dla zbyt wielkiego udziału członków, którzy 
w szczupłym lokaln pomieścić się nie mogli. 
Przewodniczący p. Knbala mnsiał zebranie roz­
wiązać dla zbytniego gwaru i zgielkn, odbę­
dzie się ono w przyszłą niedzielę o godzinie 
3 po połndnin.

Odbyło się tutaj także zebranie członków 
fachowego 8towarryszenia Hirscha i Dnnckera 
do którego należą mosiężnicy, ślusarze i wszyscy 
robotnicy w kruszcach pracujący. Takich Sto­
warzyszeń jest w Niemczech 1360, a członków 
liczą około 65,000.

* Zwracamy uwagę na anons rodaka na­
szego p. E. Sambergera w Gnieźnie (dawniój 
członka firmy Wierzbicki i Spółka) który po­
siada w Gnieźnie handel zboża i nasion, po­
łączony z handlem wapna, cementu i innych 
artykułów budowlanych, oraz z handlem węgli 
itd. Sądzimy, że tego rodzaju handli powinno 
się w ręku Polaków znajdować daleko więcój 
aniżeli ich dotychczas posiadamy.

* Ostrów. Pięcia abitnryentów gimna­
zjum tutejszego składało i złożyło w zeszły 
czwartek egzamiu, pomiędzy nimi 4 Polaków: 
Kaźmirz Grabowski z Tokarzewa, Zygmunt 
Górski, Maks. Gntsehe i Aleks. Spychalski.

* Zbąszyń. W sobotę w południe odbyło 
się tu położenie kamienia węgielnego pod gmach 
nowój szkoły katolickiej. Sprowadzono na ten 
akt dzieci, które zaśpiewały „Grosser Gott 
wir loben dieb,“ inspektor powiatowy Tecklen- 
burg odmówił jakąś modlitwę, mówił nastę­
pnie o zakazie szkoły indowej i t. d., — ale 
o poświęceniu, do jakiego my katolicy jesteś­
my przyzwyczajeni 1 o poproszeniu księdza, 
aby poświęcenia dokonał — mowy nie było.

* Do „Dziennika Pozn.“ donoszą z Wro­
cławia, że cesarzowa Wiktorya Augusta w za­
kładzie Elżbietanek z dwoma chorymi rozma­
wiała zupełnie płynnie po polsku. „Zkąd — 
pi-ze korespondent — i gdzie się po polsku 
nauczyła, najmniejszego nie mam wyobrażenia, 
ale że polskim językiem włada, i że go użyła, 
jest faktem.“ Może Najjaśniejsza Pani mówiła 
po wendyj<kn?

* Władze miej-kie w Gąbiniu, Kłajpedzie, 
Brnnsberdze i Olsztynie postanowiły również 
odnieść się do kanclerza z petycyą o otwarcie 
granicy dla dowozn trzody chlewnej.

* Reszel. Kandydat wyższego stann nau­
czycielskiego dr. Kmat został przy tntejszóm 
gimnszynm ustanowionym.

* Kraków. (Spór o Morskie Oko). Po­
między Galicyą a Węgrami od wielu jnż lat 
toczy się spór o ścisłe oznaczenie granicy nad 
Morskiem Okiem w Tatrach. Słuszność pre- 
tensyi okazała się po stronie mieszkańców Ga- 
lic.yi, lecz ostateczne rozstrzygnięcie sporu, 
przekazane obu ministrom spraw wewnętrz­
nych (Austryi i Węgier) zalega w biurach, 
jak utrzymują wskutek starań interesowanych 
węgrów. Właściciel Zakopanego, Władysław 
hr. Zamojski, przy wprowadzeniu go w po­
siadanie dóbr, objął także sporną część Mor­
skiego Oka, należącą do dóbr zakopański h, 
i spokojnie władał nią do początku lipca rb. 
W tym czasie pełnomocnik sąsiada Zakopanego 
od strony węgierskićj, ks. Hohenlohe, poseł Ed­
ward Kegel, wniósł skargę na hr. Zamojskiego do 
sądnwęgiersk. wStarój wsi na Spiżu o naruszeniu 
granicy. Sądów, pomimo, iż grunt sporny znajduje 
się w Galicyi, skargę przyjął i, co ważniej- 
sza, dwa razy jnż na endzóm terytorynm w 
schronisku Towarzystwa tatrzańskiego nad 
brzegiem Morskiego Oka odbywał komisye. 
Starosta galicyjski w Nowym Targu wiedział 
o owych komisyach, gdyż zawiadamiał go o 
tfm właściciel, hr. Zamoyski, jeonak nie po­
czynił żadnych kroków zapobiegawczych, a 
tym sposobem sąd węgierski naruszył gra­
nicę Galicyi, i tóm samóm i przedlitawskiój 
części monarchii, bez oporu ze strony władz. 
Pierwsza komisya sądowa odbyła się w lipcu 
roku bież., następna w bieżącym miesiącu. 
Po przesłuchaniu świadków, postawionych 
przez powoda ks. Hohenloego, żandarmi wę­
gierscy przybyli wraz z gajowymi księcia, 
ustawili z zezwolenia sądowej komisyi słupy 
z napisami węgierskiemi na wschodnim brzegn

Morskiego oka i zrzucili kładkę na potakn Ry­
bim (odpływie jeziora) a wszystko to zarządzo­
ne m zostało przed wysłuchaniem świadków, 
zamieszkałych po stronie galicyjskiój i przed 
nrzędownćm wydaniem wyroku. Nadto ów 
sąd węgierski skazał zarządzcę dóbr Zako- 
pańskich, p. Manieckiego, na zapłacenie 325 
złr. tytnłem zwrotu kosztów za odbycie ko­
misyi. — Sprawa ta poruszoną będzie w sej­
mie galicyjskim szczególnie ze względu na 
całkiem bierne zachowanie się władz rządo­
wych w Galicyi w obec postępowania sądu 
węgierskiego.

* Z Wilna donoszą o pegorzeli miasteczka 
Druji. Pożar wybuchł w nocy o godzinie 2 
i trwał do 3 po połndnin. Pastwą ognia pa- 
dło przeszło 100 domów, sklepów spłonęło do 
50. W płomieniach zginęła 15-letnia Klej- 
nówna. córka właściciela domu w Drnji.

* Czytamy w „Kraju“ : Na wodach wy­
brzeża wschodnio-afrykańskiego został w tych 
ezasach zabitym, w pogoni za okrętem wiozą­
cym niewolników, oficer marynarki angielskiój, 
znany pod nazwiskiem Wiliam Cooper. Na­
zwisko lo jednak było, jak się okazało, przy- 
branóm. Istotnie poległy bohaterską śmier­
cią oficer nazywał się Jan Sidorski 
i był Polakiem, który przed trzydziestu blizko 
laty z krają do Anglii przywędrował. Si­
dorski, rażony w piersi strzałem z natykają­
cego statku korsarskiego, żył jeszcze dość 
dlago, aby zachęcać swoich żołnierzy do wy- 
trwalój pogoni, i oglądać, jako jój rezultat, 
98 oswobodzonych niewolników.

* Kartofle będą prawdopodobnie tanie. 
Pewien handlarz w Aogernńlnde odniósł się 
w sprawie tój do domu w Anglii zakupują­
cego hurtownie kartofle, czy w tym roku 
handel kartoflami będzie intratny i otrzymał 
następującą odpowiedź: „W odpowiedzi na 
Pańskie zapytanie co do kartofli donosimy 
Panu, że nie ma widoków, iżby w tym roku 
można zrob:ć interes przez eksport tego arty­
kułu do naszego krajn. Nasz zbiór kartofli 
będzie bardzo obfity a dotychczas pokazało 
się mało kartofli nadgniłych. W Irlandyi 
kartofle się nie udały, ale potrzebną ilość do­
starczy tam sama Anglia, bo ma zbiór bo* 
gaty.“ Trzy inne odpowiedzi z Anglii 
brzmią tak samo.

* Kalendarz. Jntro w środę dnia Igo 
października św. Remigiusza B.

Wschód słońca o godzinie 6 minnt 1. 
Zachód o godzinie 5 minut 38.

Przybyli <• Pozaaala.
Poznań, 29 września.

BAZAR. Dr. Sznłdrzyński z Lubasza, pani 
Rymarkiewicz z Królestwa Polskiego, hr, 
Kwilecki z Oporowa, hr. Grudziński z 
Drzązgowa.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Packermann z Wągrówca, Wegans z Ber­
lina, 8elbiger z Lipska, Altwasser z Lu­
beki, Zakrzewski z Osieka, Jakubowski z 
Kiólestwa Polskiego, dr. Joskowski z 
Kępna.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Hr. Kwilecki z Kwilcza, Grabowski z Ber­
lina, Kowalski z Warszawy, Bulmeyer z 
Kępna, Chylewski z Raszkowa, pani Bi- 
bet feld z Altony, pani Jösch z Magdeburga, 
Franke z Hanoweru, Radtke i Handke 
z Koronowa, Hoffmann z Wrocławia, Hirsch­
feld z Berlina.

TeB«ev*am giełdowy
Merli i, 3C września 1890. (Curra końcowe.)

Kurs i dnia S9 80
eazado* słabo.

na wrzesień-październik. . . 191 25 190 75
na kwiecień-maj..................... 191 75 191 50

iyt» stale.
na wrzesień-październik . . . 178 60 176 50
na kwiecień-maj..................... 164 75 164 76

OIÓJ rzep, stalój.
na wrzenie:- -październik. . . 64 80 66 80
na kwiecień-maj..................... 68 70 69 20

Okowita stalój.
eksportowa............................... 42 50 42 60
na wrzes eń ............................... 42 40 42 70
na wrzesień-październik . . . — —
na październik-li8topad . . . 39 50 39 50
na listopad-grudzień .... 38 20 — —
na kwiecień-maj.......................... 88 eo 38 80

Owies
na wrzesień-październik . . . 140 76 140 50

Wyp -żyta w»p................................ 160 200
Wyp. okowity kw. eksportowa . 10 08» 130 UoO

„ „ „ spożywcza. . .000 .000
Knra z dnia 27 29

Gonet". 4*/a ...............................
Consoi. 8-/»a/o..........................

106 20 108 —
99 60 99 40

Poznańskie 4% listy zastawne . 101 30 101 60
Poznańskie 81/«0/0 listy zastawne 97 90 97 70
Poznańskie listy rentowe . . . 103 — 102 80
Austryackie banknoty . . . 180 80 180 90
Anstryacka renta srebrna . 78 90 79 25
Rosyjskie banknoty..................... 251 80 254 76
Rosyjskie listy zastawne . . . 102 10 102 —
Polskie 6°/o listy zastawne . . 72 90 78 30
Polskie likwidacyjne listy zast. . 08 90 69 25
Węgierska 4°/0 renta złota . . 93 90 91 —
Węgierska 6% renta papier. 89 25 89 10
Austryackie kredytowe akcye 174 — 174 50
Austryackie francuskie koleje 114 25 114 60
Lombardy ................................ 70 60 70 40
Poznańskie oblig............................ 98 - 98 —
Usposobienie, stałe. 1

Szozeoln, 30 września 1890. (Kuna końc.)
Knra z dnia 29 30

Piz nba niezm.
na wrzesień-październik . . . 187 - 187 —
na październik-li8topad . . 185 50 185 —
na kwiecień-maj..................... 190 - 190 -

Żyto postęp.
na wrzesień-październik . . . 159 - 162 —
na październik-listopad . . . 156 — 167 60
na kwiecień-maj..................... 161 50 162 50

Olej rzep postęp.
na wrzesień-październik . . . 63 - 64 60
na kwiecień-maj.......................... 58 50 59 -

Okowita potw.
w miejscu spożywcza.... 60 80 60 80

„ eksportowa. . . . 41 - 41 —
„ na wrzesień-paźdz. eksp. 39 30 89 80
„ na listopad-grudzień eksp. 30 80 36 90
„ na kwiecień-maj eksp. . 37 40 37 60

Petroleum
w miejscu, ....... 11 60 11 60



toan powietrza.
Dni» 29 września 1890 r. o 8 godzinie rano.

1 taoy s.
«

Wiatr. S-.an
powietra*.

-3

p
Mnlnghmors . ,
Aberdeen . . . 
Chryidacmid .

769 PldJ¡. 6 zachrn. 13
764 Płd.Z. 3 zaehm. 12
74« W.Płd.W. 2 deezca 0

Kopenhagą. . . 760 ZJ*łdA. 2 pochmurno 11
Sztokholm . . . 755 Z. 2 zachm. 7
Haparanda . . . 744 Z.Pln.Z. 2 pogodnie 3
Petersburg. . . 746 Płn.Z. 3!pogodnie 7
Moskwa .... 750 Z. 3 pół zachm. 8
Kork, Qneenst 786 Z. 3 pogodnie 13
Cherbourg . . . — — —
Beider............. 763 PłdJZ. 2 pochmurno 16
8ylt................
Hamburg . *)
8wineminde . . 
Nenf&hrwasser.

769 Z. 2 pochmurna 14
762 Z.PM.Z. 8 r&chm. 14
702 Płd.Z. 1 deszcz 13
701 Z.Płd.Z. 3 zaohm. 15

Kłajpeda. . . . 757 Z. 6'zachm. 13
Paryż ..... 768 Z. llzachm. 10
Monaster. . . . 765 PłdE. 2 mgła 14
Karlsruhe . . . 707 PłdZ. 2'zachm. 16
Wiesbaden. . . 707 spokojnie. zachm. 15
Monachium . . 709 Pid. l bez chmnr 13
Kamienica . . a) 700 PłdZ. 2 pochmurno 19
Berlin............. 764 Błd.Z. 3 pochmurno 10
Wiedeń .... 767 Z. 1 pół zachm. 16
Wrocław . . . 705 Z. 2 bez cbmnr 14
lale d'Aiz . . . 708 W. 3 bez chmur 10
Nizza ... . 708 W. 2[bez chmur 10
Try es t............. 707 spokojnie. bez chmnr 20

*) Chwilami deszcz. a) Mgła.

Pogląd na »tan powietrza.
Sytuacya mało co się od wczoraj zmieniła; ci­

śnienie na PłnW. Europy przybrało, natomiast 
gdzieindziej obniżyło się. Nowa depresya pokazała 
się na Płn. od Szkocyi i kroczy, jak się zdaje, ku 
W. ponad północną Skandynawią, przyczem z pe­
wnością wpłynie na powietrze Niemczech półno­
cnych. Przy słabym wietrzyku przeważnie z PłdZ. 
jest powietrze w Niemczech dosyć ciepłe, pochmurne 
i miejscami mgliste. Przy wybrzeżu niemieckiem 
spadł w wielu miejscach deszcz.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznania.
w wrześniu.

Data 
i go dama Baroaictr Wiau Stad»

powie; na
Temp

w. Oei

29 Pop. a 
29 Wie. » 
30. Ran. 7

767.3 |Z. silny.
760.4 Płd.Z. orz. 
766,3 jPłnZ. urn.

zachm.
pochmurno
zachm.

+19,2
+13.5
+14,1

Unia 29 września maximum ciepła -+19,I1 Cen 
. minimum ciepła -ł 12,4°

baapaaaraiwa, naniei i przemy«.

Berlin. £9 września. Miejskie targowi­
sko centralne. (U r z ę d o w e s p rawoz d a- 
nie dyrekeyi). Na sprzedaż spędzono (wli­
czając spęd wczorajszy i przedwczorajszy) 2620 
sztuk bydła rogatego, 10678 sztuk trzody chlewnój, 
1281 cieląt, 7608 skopów. — Bydło rogate. 
Targ przedwstępny był ożywiony, dziś, gdzie zale­
wie % spędu jeszcze na targ sprowadzono, wyprze­
dano wszystko przy Bpokojnym interesie, Płacono 
za gatunek 1 02— 64 mrk., za gatunek II 69—01 
mrk., za gatunek 111 66—68 mk., za IV 62—64 
marek za 100 fnnt. wagi mięsnój. — Trzoda 
chlewna. Targ co do tendencyi i cen równał 
się targowi zeszłego tygodnia; krajowy towar wy­
przedano, natomiast z bakunów pozostało bardzo 
wiele na targu. Krajowe płacono za I gatunek 
01 mrk., wyborowe sztuki wyżój, za II gatunek 
68 80 m., za gatunek III 60—67 mrk. za 100 
font, przy 20 prct., za bokuny 48—61 m. przy 50 prct. 
tary. — Cielęta. Prawie połowę rozkupiono 
już wczoraj; i dziś dało się odpowiedni towar przy 
spokojnym handlu dobrze sprzedać, natomiast ciężkie 
cielęta jeszcze zawsze trudno były do pozbycia. 
Płacono za gatunek 1 04—00 fen., za gatunek U 
69—03 fen., za gatunek III 66—68 fen. za fnnt 
wagi mięsnój. — Skopy. Spędzono około 6000 
sztuk mniój, jak przed tygodniem, pomimo to han­
del był powolny, gdyż rzeżnicy tutejsi mają po- 
części jeszcze towar żywy, ale mimo to dziś wiele 
rozsprzedano. Ponieważ z Husum pochodzący do­
bry towar nadszedł w wielkićj liczbie, przeto naj­
lepsze jagnięta nie mogły ostać się przy zeszłoty- 
godniowej cenie. Płacono za gatunek 1 60-00 f., 
za najdelikatniejsze angielskie jagnięta 64 fen., za 
gatunek II 48—66 fen. za funt wagi mięsnój.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte­
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena,

leci po odciągnięciu pneciçciowéj wartości xa skórę, 
łeb, nogi, trzewia itd., rozdzielona została.

(K) Fazaat, 30 września, — (Sprawozda* 
ale fieldów ej

Stan powietrza pogoda.
Zyto: bei handlu.
Okowita: cicho.

Cena wypowiedt. —. Wypowiedziano — - 
w mie|»cu <bta beczki) tow. ocodat- 60-tz 01.40 pl., 
70-ta 41,80, wrzesień 60-ta 01,40, 70-ta 41,80 m., 
październik 60-ta 69,60, 7l-ta 41,80 m.

(Bfiiwoiaziie atzędowo).
Okowita (z beczką; za 100 litr. 10,000"/, 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy­
powiedziana —,— mrk. w mleisca bea Błtakl W.-ta 
01,40 mrk., 70 ta 41,80 m., wrzesień —mik., 
październik 60-ta —,—, 70-ta 41 80 m.

raaaal, 30 września. — Ceny mąki. P i z e n n a
27,60, rżana 28,60 za 100 kdogr.

Wraeław, 29 września 1890.
Zyto (za 1000 funt.) — —. wypowiedziano

----- centn. Cena wypowiedziana-------mrk.. ni
wrzesień 176,00 żąd., wrzesień-paździemik 173,00 
ląd., październik-listopad 169,00 żąd., listopad- 
grudzień 107,00 żąd., grudzień-styczeń 167 00 żąd.

Okowita za (ICO litr, a 1iaj-/o) ezd.oo l ło m. 
podatku konsnm., —,—, wypowiedziano —.— litr 
upłyń, wypowiedzenie - ,— m. na wrzesień (60-ta) 
61,60 żąd., (70-ta) 41,60 żąd., na wrzesień-pa- 
ździeraik (60-ta) —żąd., (70 ta) —żąd.

Cena wypewlelalaaa aa azleń 30 września: 
śyto 176,00 mrk.. psaenica — mrk.. owies *82,00 
mrk.. rzep —m., olój rzepiowy 00 00.

Cena wypowiedz. okowity te»u. bu mk. podai 
konsnmc.) dnia 29 września: (6o-ia) 61,60 mrk-, 
(70-ta) 41,60 mrk.

Postanowienia Za 100 kilogr amó W

miejskiój
cieżkl średni lekki Iowar

naj- naj n«+ naj* naj- naj-
deputacyi targów wyż.

MF.
niż.

M|F.
^F. niż.

MIF.
wyż.
MIF.

ni
M

ż.
F.

Pszenica biała 20 w 19,90 19 Ób i9,Oo I8¡60 18 Oo
żółta 20 00 19 80 19 50 19 00 18 60 18 00

Żyto 18 00 1760 17 30 1680 10 40 15 50
Jęczmień 10 70 16 20 ¡6 50 16,00 14 20 13 20
Owies nowy 13 20 1800 12 80 1260 12 10 12 20
Groch 18|oo 17|6O 10 50 ie|oo ltldó 14 50

Postanowienia 
komisji handlowćj.

TOWAR
piękny 1 średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg I 23 I 80 I 21 1 80 19 130
Rzepik zimowy . . 1 23 1 30 1 21 1 20 18 (80

Bartla. 29 września —(Sprawozdanie urzędowe ) 
Plienica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 183 
do 190 według jakości; na miesiąc bieżący płacono
192.60, na wrzesień-pażdzii-rnik płacono 190.60 
do 19125, na październik-listopad płacono 188,60 
do 189.00, na listopad-grudzień płacono 1R7.5O 
do 188,00. na kwiecień-maj płac. 191,50—191,75. 
Wypowiedziano 200 ton. Cena 191,0.

Z y t o za 1000 kilogr. w miejsca żąd. 105—175 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —, 
na wrzesień-paździemik płacono 174,60—178,60, 
na październik - listopad' płacono 168,60—170,00, 
listopad-grudzień płacono 188,00—187,26, żąd. —, 
na kwiecień-maj płacono 104,00—185,00—164,75. 
Wypowiedziano 160 ton. Cena wypowiedziana 
176,60 mrk.

Jęczmień w miejscu 140—205 według la 
kości żądano.

Owies la 1000 kil w miejscu 136—160 m. 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono —, 
wrzesień-paździemik pł. 140.50—141—140,76, pa­
ździernik-listopad płacono 137,60, żąd , listopad- 
gmdzień płacono 138,00, żąd. —, na kwiecień-maj 
płacono 187,76—138,60. Wypowiedziano 4C0 ton. 
Cena 1*0,76.

Kukurudzz w miejscu płc. 120—128 we­
dług jakości, na miesiąc bielący płacono —, na 
wrzeaień-pa2dziemik płacono 120,25. na paździer­
nik-listopad płacono 120,25 , listopad-grudzień płc.
122,60. Wypowiedziano-------ton. Cena —.— m,

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej­
scu bea beczki 84,5 mrk., z beczką —,— mk. na 
wrzesień pł. —, na wrzesień-paździemik pł. 04.1 
do 64,8, na październik-listopad płacono 60,0 do 
80,8, na listopad-grudzień płacono 69,4—59,9, na
kwiecień-maj płc. 68.2—68,7. Wypowiedziano-----
cent. Cena wypowiedz. —,— m.

Okowita obciąż. 60 mrk. pcdatk. konsnmc. 
w miejicn płc. —,— mrk., sierpień pł. —. Wypo­
wiedziano —,— litr. Cena —,—. Nieopodatk. 
obciąż. 70 m. podatku konsnmc. w miejrcn płat. 
42,8—42,6, wrzesień płac. 42,6—42,8— 42,4, wrze- 
sień-pttzdziernik płacono 42,5—42 3—42,4, na pa­
ździernik-listopad pł. 39,8— 39,4—89,6, na listopad- 
grudzień pł. 88,0—88,2, na kwiecień-maj pł. 38,8 do

38.0—88.8- Wypowiedziano ló.OCO litrów. Cena
42.4 mrk.

8«e*«e<a. 29 września.
Pszenica stalój za 1000 kilogr w miejsca 

180—190 płacono, na wrzesień 190.0 płacono, na 
listopad-grudzień —,— płacono , na kwiecień-maj 
190.0 płac, i żąd.

Żrto wyżój. za 1000 kfinerr. w miei«cn kra­
jowe 180 -190 pł.. wrzesień 171-170—170.5 
—żąd . wrzesień-paździemik — płac., na kwie- 
eień-maj 101—181,5 płac.

Owies aa 1000 kilogr. w miejscu 125 do 
130 płacono.'

Olój rzepiowy wyżój, za 100 kilogram, 
w miejscu bea beczki 64.5 żąn.. na wrzesień 03,5 
żąd., wrzesień-paździemik 03,0 żądano.

Okowita potw.. za 10,000 litr-prct. w miej, 
gen bez beerki 70-ta 41.0 płac., 60-ta 60.8 płac. 
na wrzesień 70-ta 39,8 nom., na kwiecień-maj
37.4 płac., —żąd.

naiaknnr 29 września. — O k o w • t « wyżój. za * 
wrzesie^-paździeinik 29s/« żad.. paździemik-Usto- 
pad 28’/« żąd., listopad-grudzień 27% żąd. —
Kawa good average Santos za wrzesień----- , za
grudzień 83%. za marzec 1891 781/». _ ta maj 
1T*\. Usposobienie potw. Obrót 2500 miechów.

■agdebirtr, 29 września. — O u k te r ziar- 
nisty einl. worka 99°/o 17 20 cukier tiara. excl. 
88% 18 46, cnk. ziarn. «tcl. 76O/- Rendera. —.—, 
Dragi produkt “tol. 76°l- Rendera, 14.60. Uspo­
sobienie: słabo, ff. Rafinada chlebowa------ . f. Pju
ftnads chlebowa —, miełoua r»ftn. n « ^**crką 
—,—. miel. Melis I z beczką 26.76. Spok — 
Cukier surowy I. Prodnkt transita fr. «tatak Ham­
burg za wrzesień 13,10 plac.. 18,12% żąd.. pa­
ździernik 12,67’/j płac.. 12,00 żąd.. gmdzień 12.56 
pł., 12.67% £., styczeń-marzec 12.72% pł.. 12,77% 
iąd. Spek. - Obrót tygodniowy w cukrze su­
rowym —,— ctr.

(Nadesłano.)
Uwaga dla palęoyohl Kto pragnie palić dóbr« 

papieiosy i wybrnie tureckie tytonie, niechaj knpnje 
wyroby z fabryki .VULKAN“ J. F. J lomen- 
dzińskie go w Dreźnie. (321)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Dnia 28-go b. m. o godzinieg31/2Zz rana zakoń­
czyła żywot doczesny, opatrzona śś. Sakramentami, 
w 75 roku życia matka moja ś. p.

Józefa Podlewska.
Eksportacya do kościoła wilkowyjskiego odbę­

dzie się we wtorek o godzinie 6 tój wieczorem, po­
grzeb zaś nazajutrz o godz. 10-tój z rana.

Czcigodnych konfratrów proszę pokornie o 
memento. (490)

W smutku pogrążony syn
Ks. Franciszek Podlewski.

Wilkowyja p. Jarocin, d. 28. 9. 1890.

Königl. Berger-Realgym­
nasium und Vorschule 

zu Posen.
Die Aafnahmeprärnng,

zu welcher Geburt»-, Impf-, bzw. 
Wiederimpfun gsscliein,Ab gangszeug- 
niss mitzubringen ist, findet Mon­
tag, den 13. October 9 Uhr, 
der Wiederbeginn des Unterrichts 
am folgenden Tag 8 Uhr statt. (368)

JDireetor Dr. Geist.

!!Na miesiąc październik!!

Biedni
Niewolnicy murzyńscy!

-------- ---------------------
Wykład O. Fv. Ksaw. Geyera, misyonarza afrykańskiego

o chrzescianstwie, islamie i niewolnictwie w Afryce,
miany w Poznaniu dnia 31 lipca 1890, z przypiekami tłómacza Ks. Dr. 
Kubowicza, in 8-vo.

Cena za egzemplarz 15 fen. z przesyłką 20 fen., 50 egzpl. z prze­
syłką 5,50 m., 100 egzpl. z przesyłką 9 mrk.

Obrazki Księdza Murzyna i O. Geyera, misjonarzy 
afrykańskich in 8-vo po 6 fen., 60 egzpl. 2 m., 100 egz. 3,25 z przesyłką.

Kto nadeśle 6,50 otrzyma odwrotnie 60 egz. Wykładu i 60 obrazków; 
za nadesłaniem zaś 10,25 odbierze 100 egzpl. Wykładu i 100 obrazków.

Wykład po niemiecka w tój samej cenie.
Adresować wprost do

Drukarni Kuryera Poznańskiego
Poznań, św. Marcin nr. 16.

Parcelacye
większych i mniejszych majątków bierzemy w komis, 
regulując hipoteki i spłacając właścicielowi całą 
resztę należności gotówką.

Pewne hipoteki
pod naszą gwarancyą możemy odstępować w różnych 
sumach, na co zwracamy specjalną uwagę dozorów 
kościelnych i kapitalistów.

Korzystne kupna i dzierżawy
mamy w znacznym wyborze bez wszelkich kosztów 
dla reflektantów. (124)

Bank Ziemski.

Garnitury stołowe z białój i koiorowćj porcelany i ang. fajansu, 
Serwisy do kawy, Garnitury do mycia, Szkło stołowe 1 deserowe

krajowe i zagraniczne, (132)
Lampy stołowe, wiszące 1 nocne pod gwarancyą dobrego palenia, 
Alfenidę stołową „Christofla",
Podarki ślubne i okolicznościowe metalowe i majoliki poleca w nąjwlę- 

kszym wyborze speeyalny skład porcelany, szkła I lamp

B. Sznlczewsliłejfo,
Plac Wilhelmowski nr. 10. (naprzeciw teatru miejskiego.)

Sok malinowy
w doborowym gatunku polecają (400)

Jasiński & Ołyński.

Od 1-go października 
rh. mieścić się będzie: 1) Re­
dakcja „Ziemianina“, 2) Sta- 
cya chemiczna Centr. Tow. 
Gosp. (dotąd żabikowska), 3) 
Biuro Zarządu Głównego Tow. 
Gosp., 4) Biuro Zarządu Głó­
wnego Tow. ku wspieraniu 
urzędników gospodarczych w 
jednym wspólnym lokalu: Plac 
Piotra nr. 4, I piętro, (dawny 
hotel wiedeński.) — Z powodu 
przeprowadzki i urządzenia, 
Stacya chemiczna może do­
piero rozpocząć czynności 15 
października. (502)

Niżój podpisany Bank przyj­
muje: (118)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%.
Bank

Zwiaztn SjW Zarodowych.
Dr. Kusztelan.

Herbaty
nowego sprzętu

Congo 2 Mk. —
Souchong 2 „ 50
Kos. Melange II 3 „ —
Bos. Melange I 
Karawanowa
Pecco od 
Prószę herbaciane 1 „ 60 Pen.

Przy odbiorze 5 funtowym % 
funta rabatu. (489)

Bracia Miethe,
Wilhelmow8ka ulica nr. 8.

4 „ -
5 „ -
6 M. - 9 M.

^tiezró- 
'wnan ym 
idkiem na 

wszelkie cierpie­
nia nerwowe jest je­

dynie praw. Dr. Liebera 
ELIXIR 

wzmocnienie nerwów
mianowicie osłabienie, bicie ser­
ca. trwoźliwość, ściśnienie. bez­
senność, nerwową draliwość etc. 
Butelka po U/a- 3, 5 i 9 mrk. 
Jako doskonały środek dla cier­
piących na żołądek polecić mo­
żna śg© JaKóba Krople 
ioIądKowe, butelka po 1 
i 2 marki. Szczegćłowiój opi­
sane w książce „Krankentrost“, 
którćj nabyć można gratis i fr. 
w Pozaaniu u p. apt. Szymań 
skiegć, apt. nadw. Dr. Man- 
kiewicza, w Gnieźnie n p. Bem. 
Hutha w Trzemesznie u p. 
W. Koszutskiego. (1871)

do Najświętszej Maryi Panny
oraz Iłrojęa Krzyżowa.

Napisał X. Wł. Enn.
Cena za egzemplarz o 56-ciu stronach 10 fen., z prze­

syłką 15 fen., 50 egzemplarzy 4 marki z przesyłką, 100 
egzemplarzy z przesyłką 6 marek. Adresować wprost do

Drukarni Kuryera Poznańskiego
w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

Hôtel de Silésie.
Wrocław, ulica Biskupia nr. 1/5

(-w miasta)
poleca swoje zupełnie odnowione pokoje gościnne i swoję nową ele­
gancko urządzoną restauracją. -- Pokoje począwszy od 1,60 m. 
Pokoje do urządzenia wystawy na parterze odstępują się pp. podró­
żującym handlowym bezpłatnie. . (501)

Table d’hôte i à la carte o każdej porze dnia.

Wielebnym księżom Proboszczom
i Rządzcom kościołów

mam zaszczyt donieść jak naj- 
nprzejmiój, że powiększywszy 
znacznie mój

slsład.

polecam takowe w gustownych 
fasonach i wielkim wyborze a 
mianowicie: Monstracye w ró­
żnych stylach, paszki do ko­
munikantów I hostyi, kieli­
chy z patenami, naczynia do 
Olejów św., pateny do cho­
rych, ampnłkl, kropidła, ko- 
clełkl do wody swlęconój, 
nowego pomysłu, konewki I

miednice do chrztów, lawatarze, nowo ulepszone turybnlarze 
z łódkami do kadzidła, krzyże różnój wielkości na ołtarze 1 do 
procesyl, klerce relikwiarze, lampy wieczne 1 przed obrazy, lichta­
rze z bronzn, mosiądzu I alfenldy, dzwonki harmonijne, żelaza do 
wypiekania hostyi, z przyrządem do wycinania takowych I t. p.

Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z nąjlepszyeh 
sprowadzam fabryk, a zada walni ając się miernym zyskiem, jestem 
w możności takowe po tanićj oddawać cenie, a tym sposobem każdćj kon­
kurencji wyrównać. (119)

Szanownym dozorom kościołów, których chwilowy stan kasy nie 
dozwala większych jednorazowych wydatków, ułatwiam w tym razie na­
bywanie sprzętów na odpłatę.

Wszelkie reparacye, posrebrzanie i odnawianie sprzętów kościel 
cych wykonuję po możliwie tanich cenach w najkrótszym czasie.

J. STARK,
speeyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych, 

Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 21.

9
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Sól llomhHiska.
Sporządzona podług przepisu lekarskiego 

z wody sławm go źródła Elżbiety w Hom- 
burgu jest jednym z najskuteczniejszych 
środków leczniczych na obstruKcyą, 
utrudnione trawienie nawet w nsj- 
zatwardziaiszych wypadkach ja­
ko i na cierpienia hemoroidalne, 
podagryczne i na otyłość.

Pedług orzeczenia powag lekarskich
działa ona łagodnie rozwalniająco, nie sprawiając żadnych bole­
ści nie osłabia organów trawienia, i nie traci skuteczności nawet 
przy dłuższem używaniu. — Znośne nawet dla najsłabszych koni 
stytucyi, nadaje się bardzo do regulowania trawienia n ludzi 
w każdym wieku. — Z powodu swój stalój formy i trwałeści 
zaleca się bardzo do użytku w podróży. (1405)

Nabyć można w każdćj aptece i handlu wód mineralnych 
w butelkach po 170 i 480 Gr. w cenie M. 2.60 i M. 6,00 lub 
też od Zarządu zdrojowego w Homburgu v. d. H. Skład w Po­
znaniu w aptece nadwomój Dr. Maukiewieża. — 
Etykiety na butelkach mają oddrukowany powyższy znak ochronny 
i oznaczenie firmy.

Utrudnione
trawienie

o
»a

a

Cierpienia
hemoroidalne

Elementarz
clbi polskich, dzieci

z nauką czytania i pisania,
w mocnój oprawie. Cena za egzempl. 25 fen., od 50 egz. 
począwszy po 20 fen. W oprawie kartonowćj egzemplarz 
20 fen., od 50 egz. począwszy 15 fen. Nabywać można
w Redakcyi i Drukarni Kuryera Poznańskiego,

Św. Marcin nr. 16/17.

Mój nowo urządzony
Salon fryzyerski
również bogato zaopatrzony skład perfumeryi franc., ang. 
i krąjowćj. skład wszelkich towarów, rękawiczki ang., ko- 
szuie syst. pror. dr. J&gera. Również polecam słynną 
wodę przeciwko slwiźnie i środek na nagniotki, 
wszelkie artykuły toaletowe, laski, prawdziwe ang. 
brzytwy pod gwarancyą. Zwracam także Szanownćj Publiczno­
ści uwagę na mój SW zakład pernkarski i wypoży­
czalnią peruk teatralnych. "$9® Zamówienia uskute­
czniam w jak najkrótszym czasie, ręcząc za skorą i rzetelną usługę. 
(322) Z uszanowaniem

F. Stasik, fryzyer,
ul. Wilhelm. 3 obok hotelu Berlińskiego.

Miejsce kasyera
w Banku ludowym w Krotoszynie,

wakuje od 1-go stycznia 1891. Pensya bez mieszkania wy 
nosi Mk. 2700; — kaucyi żąda Dozór 6000 Mk. — Uprą 
szamy o łaskawe zgłoszeuia, tylko fachowych ludzi, do 
przewodniczącego Rady Nadzorczćj, JW. ks. kanonika 
Kegla w Krotoszynie. Zgłoszenia przyjmują się do 
30-go października r. b. (503)

Rada Nadzorcza.
Ks. Kegel.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

angrielsl«t na pasy.
Gramowe płyty, sznury, węże etc.
A-Strest ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach. 
Aparaty szklane z stacyi Dr. Delbrilcka w Berlinie. 
Smarownikl Tovote, Stanffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tłuszcz stały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%).
"Worki do zboża. (125)
Płachty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Posada drugiego, (504)
»dpowiedzialnego

redaktora
przy piśmie ludowem na Gór­
nym Ślązku, jest zaraz do ob­
sadzenia. Adres poda Reda- 
keya niniejszego pisma.

Ucznia.
poszukuję do mego handlu nasion 
róln., węgli i mater. budów 1. Do­
kładna znajomość języka niemie­
ckiego jest konieczną. (506)

Edmund Samberger, 
dawniśj Wierzbicki & Sp. 

w Gnieźnie.

Za Redakcja odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,

' . O .—» U 4
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OSOBA
w średnim wieku, która ń^iewid1/ 
rok jest w jednem miejscu 
bie przyjąć miejsce gospo« 
na. nrnhristwip. W nhowiilZKl D
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